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Obstrukcya.
Lwów d. 10 sierpnia.

A ustrya zna jdu je  się te raz  w s ta ­
n ie w y ją tk o w y m ; k onsty tucya  je j w 
zaw ieszeniu. W edług w szelakich pojęć 
o konsty tucyonalizm ie, s te r sp raw  pań­
stw ow ych spoczyw ać pow m ien w rę ­
ku w iększości p arlam en tarn e j, tudzież 
opartego n a  tej w iększości rządu. Lecz 
w A ustry i ten  n a tu ra ln y  s tan  rzeczy 
przew rócony je s t  do góry  n o g a m i: 
m niejszość uczyniła parlam en t n ie ­
zdolnym  do jak iejko lw iek  działalności, 
un ieruchom iła go kom pletnie , a rząd  
o p arty  na  w iększości parlam en tu  je s t  
rów nież u b ezw ład n io n y m , skazanym  
na bezczynność. „Żelazna rę k a “ hr. 
B adeniego s ta ła  się urągow iskiem  j e ­
go w rogów  — a przyjaciele  jeg o  z tro ­
ską p y ta ją : Cóż będzie — czy  i nadal 
m a być panem  sy tuacy i S chónerer i 
jeg o  kom pania?

W arto  dziś p rzypom nieć słow a hr. 
Badeniego, w yrzeczone p rzy  zam knię­
ciu n iefo rtunnej tegorocznej sesyi w io­
sennej Rady państw a. Pow iedział on 
w ów czas:

„W  im ieniu  rząd u  stw ierdzam  z 
najżyw szem  ubolew aniem  fak t oczy­
w isty , że W ysoka Izba przez zajścia, 
jak ie  odbyw ały się w  tej sali, p rz e ­
m ocą przeszkodzoną została  w w yko­
nyw aniu  konsty tuoyą przekazanych  je j 
czynności. Tym sposobem  p ow strzy ­
m any został to k  sp raw  publicznych 
w sposób szkodliw y dla interesów  
państw a i p rzeciw ny jasn y m  p o stan o ­
w ieniom  k o nsty tacy i. W ysoka Izba n ie ­
w ątp liw ie uznać zechce, iż przez d a l­
sze przeciąganie i d łuższe znoszenie 
podobnych zajść życie publiczne by ­
łoby  w w ysokim  stopn iu  zagrożonem . 
One podkopują fundam enta u rządzeń  
p arlam en tarnych  — i je s t  to  w prost 
p rzykazan iem  państw ow ej konieczno­
ści, położyć im  koniec. Rząd, pom ny 
zaw sze obow iązków  sw oich, tak  w te j 
Izb ie , jak o też  poza je j obrębem , je s t 
p rzekonanym , że to  jeg o  zap atry w a­
n ie podziela n iew ątp liw ie (przew ażna 
w iększość W ysokiej Izby . Świadom w 
całej pełni te j części odpow iedzialno­
ści, ja k a  n a  nim  oięży, uważa rz ąd  za 
pow inność sw o ją , bezw zględnie ode­
przeć działanie, k tó re  udarem nia czyn­
ności parlam en tu  i dotkliw ie szkodzi 
in teresom  państw a."

Czy dziś choćby o w łos zm ieniła  
się sy tu acy a?  Czy przeciw nie — g d y ­
by te raz  Radę p aństw a powołano, ob- 
strukeyoniści tern gw ałtow niej n ie  pro­
w adziliby  dalej sw oich krzyków , o- 
śm ieleni dotychezasow em  w zględnem  
pow odzeniem  ?

Teraz zaś w  w yższym  jeszcze sto­
pniu , n iż  to  było n a  w iosnę, ubezw ła- 
dn ien ie  parlam en tu  podkopyw ałoby 
is to tę  konsty tucy i, kom prom itow ałoby 
zasadę parlam entaryzm u, kom prom ito­
w ałoby rząd  i szkodziłoby in teresom  
państw a.

W num erze w ozorajszym  zaznaczy­
liśm y, iż wszelakie rokow ania ugodo­
we ze zw olennikam i obstrukcy i do ce­

lu  n ie  d o p ro w ad zą , leoz m ogą mieó 
jedyn ie  ten  skutek , iż w yw ołają tem  
zjadliw sze u rągan ie  z ich strony .

R egulam in  Izby  poselskiej, u k ład a­
n y  w czasach spokojnych, n ie zaw iera 
w sobie postanow ień tak ich , k tó re  p o ­
zw oliły  sku teczn ie  zapobiedz sw aw ol- j 
nem u pow strzym yw aniu  praw idłow ego 
toku  prao p arlam an tu  — n ie  ju ż  przez 
całe s tro n n ic tw a, ale chociażby naw et 
przez pojedynczego posła ł W szakżej 
stenograficzne p ro toko ły  w ykazu ją, iż ( 
byw ały  m om enta, iż Schónerer sam 
jed en  za trzym yw ał rozpraw y parła ‘ 
m entu  la k  długo, ja k  m u się podo­
bało!

— Nie dopuszczę do dalszych  roz-

Sraw —w ołał tubalnym  swoim g łosem — 
okąd m i p rezy d en t nie zrobi tego, 

czego j a  chcęl Musi tak  byó ja k  ja  
żądam , bo inaczej j a  s a m  j e d e n  
p o w s t r z y m a m  c a ł ą  I z b ę l

I  postaw ił n a  swojem... W icepre­
zy d en t A braham ow icz w zyw ał go do 
porządku, dw a razy , oo ty lko  szydercze 
śm iechy na lew icy wywołało, upom i­
nał, persw adow ał — ale n ic  n ie  p o ­
m ogło: n ie  Schónerer ale p rezydyum  
m usiało ustąp ić  1

Cały arsenał bohaterów  obstrukcy i 
składa się z k ilku form alistycznych 
sztuczek , idyotycznie prostych , jak  
p ow tarzan ie  im iennych  głosowań bez 
końca, odczy tyw anie  petycy j, hałaso­
w anie, tu p an ie  butam i, w alenie p ię­
ściami w p u lty  i tp . Tak n adzw yczaj­
n ie prostym i środkam i zastanow ić mo­
żna bieg życia k o n sty tucy jnego  w 
A ustryi 1

Czyż to  n ie  ironia w życiu  zdro- 
wego, pełnego żyw otności, do w ielkich  
zadań  pow ołanego u stro ju  p ań stw o ­
wego 1

C ierpieć obstrukcyę dłużej, pozw o­
lić nadal grom adce aw an tu rn ików  i 
narw ańców  czynić sobie ig raszkę sw a­
w olną z najdonioślejszych in teresów  
państw a, sprow adzać k o n sty tu c jo n a­
lizm  do absurdom , byłoby zbrodnią.

Teraz nie pora ju ż  na  sk ro p u łj 
zb y t lękliw e. Jaw n y  b u n t przeciw ko 
duchow i praw  konsty tucy jnych , n iw e­
czenie k onsty tucy i za pomocą pod­
chw ytów  form alistycznych  i burd  t r y ­
w ialnych  — cierpianem  być n ie  może.

Obstrukcya jest oczywistem naduży­
ciem prawa, przeto powinno państwo 
zdobyć się na tyle s iły , ażeby nadużycie 
to uchylić lub je  złamać za Icażdą cenę.

Przypom nieliśm y dziś słow a hr. 
Badeniego w yrzeczone w u roczystej 
chw ili w parlam encie przed dwom a 
m iesiącam i. Teraz nadchodzi czas, 
ażeby one zostały  w ykonanem i. Za­
m knięcie  sesyi p a rlam en tu  odroczyło 
bowiem  ty lko ich w ykonanie, a mogą 
one być urzeczywistnione dopiero tera z!

Schlesingera. Byli n a  n iej rep rezen - o 14, d la Niem ców o 1. Wieloy posia- 
tanoi s tro n n ic tw a  postępow ego nie- j dacze podzieleni będą od tąd  na okręgi 
m ieokiego tj. daw ni liberali, rep rezen - j w yborcze, p rzez  oo Niemcom zapew ni 
tanoi s tronn ic tw a ludow ego n iem iec -is ię  znaczn iejszą liczbę m andatów . U- 
k iego  i rep rezen tanci prusofilów. Na- j  tw orzone m ają byó now e Izby  handlo- 
rady  prow adzono w  niem ieckim  domu., we, k tó re  by Niemcom zapew niły  dwa 
narodnym . Na w stępie uchw alono po- now e m andaty .
p ierać akcyę ra tu n k o w ą na rzecz oko Dalej nastąp ić  m a podział Czech 
lic, naw idzonych k lęską powodzi. Na n a  czysto n iem ieckie i ozeskie okręgi, 
s tęp n ie  konferenoya w y raz iła  sw oje j W ładze au tonom iczne w okręgach cze- 
oburzen ie  n a  p ro te s t młodoczeskicL skich używ ać m ają w yłącznie języ k a  
posłów  przeciw  uciskow i Czechów w czeskiego, w okręgach niem ieckich  ję-
gm inach i pow iatach  o m ieszanej lu 
dności i n zn a ła  ten  p ro te s t za akt, 
po legający  na przekręceniu  praw dy i 
po tw arzach. N aradzano się też  nad 
po trzeb ą  zszeregow ania Niemców oze- 
sk ich  pod jed n y m  sz tandarem  i podo 
bno osiągnięto  w  tej m ierze zupełne 
porozum ienie. N akoniec konferencya 
uchw aliła  ja k  najbardzie j stanow czo 
trzym ać się i nadal drogi, w ytyczonej 
w rśzo lueyach  chebskioh t. j . p row a­
dzić dalej w alkę z rządem  w szelkim i 
środkam i.

Co do tego  ostatn iego  p u n k tu  ró ­
żn ią się doniesienia oficyalne od nie- 
ofieyalnych. Oficyalne brzm i tak , ja k  
wyżej podano, n ieoficyalne zaś tw ie r ­
dzi, że na k o n fe ren c ji p rask ie j było 
obecnych k ilk a  osób przychy lnych  
rządow i, czy też  naw et w prost p rzez 
rząd  w ysłanych i one to  p rzyn iosły  
now e propozycye rządow e, w spraw ie 
złagodzenia sporu  narodow ego C ze­
chów z Niemcami. P ropozycye te  oka­
zać się m iały  tak  korzystnym i dla 
Niemców, że konferencya p rzy ję ła  je  
w szystk ie  w zasadzie, a ty lko  pod

zyka n iem ieck iego , w okręgach  zaś 
m ieszanych obu języków  krajow ych. 
O kręgiem  m ieszanym  będzie t e n , w 
k tó rym  p ią tą  część ludności stanow ią 
N iemcy albo Czesi.

W ładzom okręgow ym  dane m ają 
byó atrybucye po części s tarostw  a po 
części nam iestn ictw a.

W poniedzia łek  znow u zebrali się 
w Przerow ie na  M orawach n a  konfe- 
rencyę czescy posłow ie z Moraw. P. 
S tran sk y  przew odniczył i poddał pod 
obrady  rzecz o sposobie przeprow a­
dzen ia w p rak ty ce  rozporządzeń ję z y ­
kowych. Zaw iadom ił on zebranych , że 
w edle jego inform acyj rząd  ma zam iar 
uczynić osta teczną próbę, zw ołu jąc na 
o sta tn ie  dni s ierpn ia konferencyę Niem 
ców i Czechów. Jeże li będzie po tem u 
odpow iednia atm osfera, to  rząd  zwoła 
we w rześniu  sejm  c z e s k i, k tórem u 
p rzedstaw i m iędzy innem i ustaw ę ję ­
zykow ą, dzielącą Czechy n a  trz y  ob 
s z a ry : n iem iecki, czeski i m ięszany.

K onferencya w rezu ltacie  uchw ali­
ła  rezolucyę, pop iera jącą Badeniego i 
wezw ała rząd , aby  energ icznie tłum ił

t e r s b u r s k i c h .  Z k ró tk iego  te leg ra - w szelką m iarę. Pow iedział on, że gdy- 
m u o odnośnym  a rty k u le  Journal des by ty lko  czw artą  część tych  n iep rzy - 
Debats p rzeb ija  ty lko  ogrom ne zakło- jem ności by ł p rzew idyw ał, to  byłby 
potan ie pism a parysk iego . Z P e te r s - • n igdy  nie w ybra ł W iednia n a  sk ład  
burga, a może z pokładu „H o h en zo l- ' dla E uropy. Założyw szy in te re s  usiło- 
le rn a“ zam ianow ał cesarz W ilhelm , co ' w ał pokonać trudności, ale m a się w re- 
ju ż  daw no zapow iadano, br. B i i l o w a  szcie sp rzykrzy ło  i p rzen iósł się do 
zastępcą niem ieckiego sek re tarza  s ta  : H am burga.
nu  (m in istra) spraw  zagran icznych , a 
oraz zastępcą kanclerza w  zakresie 
spraw  zagranicznych.

Austryaków.

Jen e ra ln y  kon zn la t am erykańsk i 
odniósł się do rozm aitych p ap iern i o 
cenę pap ieru  gazetow ego. Na to  za- 
zapy ta ła  je d n a : „A czem u chcecie się 
tego  dow iedzieć ?“, a inna ośw iadczy­
ła, że to  ta jem nica  geszeftow a. W iele 
tygodn i upłynęło, i dotychczas n ie  m a 
odpowiedzi.

Trudności, z jak iem i am erykańskie 
tow arzystw a zabezpieczenia na  życie 
m ają tu  do walozenia, są ogrom ne. 
M iejscow e tow arzystw a p rag n ą  je  na 
w szelki sposób w yrugow ać. Obaczy-

Lw ów  d. 10 sierpnia.
R ząd S tanów  Z jednoczonych  w y­

dał w łaśn ie zajm ującą księgę pod nap  ! my, czy rząd  się poda za narzędzie do 
„ S t o s u n k i  h a n d l o w e  S t  a n  ó w * poparcia te j dążności". 
Z j e d n o c z o n y c h  z o b c y m i  k r a - j  Możemy pom inąć żale z pow odu 
j a  m i w l a t a c h  1 8 9 5  i 18  9 6“. | trudności, ja k ie  w A ustry i spo tykają  
Tom II. tej k sięg i podaje spraw ozda- aferzystów  am erykańskich  i am erykań-
n ie jeneralnego  konsula S tanów  Zje 
dnoczonych we W iedniu  M aksa Judd , 
z d n ia  24. s tyczn ia  1897, k tóre brzm i 
d o sło w n ie :

sk ie  tow arzystw a asekuracyjne. Niem ­
cy R zeszy je szcze  dosadniej z n iem i 
p o stęp u ją  i w iedzą dlaczego. Ale oo 
p. Ju d d  p isze o austry jack im  s tan ie  

i przem ysłow ym , to  aż„D ziwnem  się w ydaje, że s to su n k i1 kup ieck im  i przem ysłow ym , 
obro tu  m iędzy S tanam i Z jednoczony nadto  p raw da i co w ięcej, d la A ustry- 
mi a A nstryą tak  są szczupłe, a le  k o -!jak ó w  wcale n ie now e odkrycie. Han-
m u znane są au stry jack ie  m etody ge 
szeftowe, ten  też zna p rzyczyny  
K u p c y  n i e m i e c c y  w y p i e r a j ą

dlowe stosunk i A ustry i ze S tanam i 
Zjednoczonym i były  zaw sze szczupłe,-' 
i o to A ustryjaków  w inić niepodobna:

w zględem  form alnym  postanow iła  w y- an ty au stry ack ie  m anifestacye czeskich 
stępow ać przeciw  nim  dopóty, d o p ó k i' Niemców.
rozporządzenia językow e n i?  będą _  W yjazd ks. F e r d y n a n d a  d o

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 10 sierpnia.

W P radze zgrom adzili się w nie 
dzielę członkow ie k o m ite tu  w ykona- 

1 wczego n iem ieckich  posłów  z Czech 
1 na konferencyę pod przew odem  posła

cofnięte,
jj D ziennik  czeski N arodni L isty  po ­
dał onegdaj w iadom ość, że hr. B adeni 

j m yśli zw ołać sejm  ozeski na nadzw y- 
ozajną sesyę i w nieść do uchw ały  
p ro jek t kury j narodow ych w yborczych 
w Czechach i wogóle zm iany  czeskiej 
o rdynacyi wyborczej.

N atom iast dz ienn ik i niem ieckie po­
da ją  tak ą  treść propozycyj rządow ych, 
p rzedstaw ionych  na  n iedzielnej konfe- 
renoyi niem ieckiej : Rząd zw oła n ieba­
wem konferencyę rep rezen tan tów  Cze­
chów i w szystk ich  s tro n n ic tw  n iem ie­
ckich w Czechach. Jeżeli konferenoya 
zgodzi się na p ro jek ty  rządow e, w ta ­
kim  razie  będą one we w rześniu  wnie- 

: sione do sejm u czeskiego, a je s t  ich 
p ięć:

I. U staw a o kuryaoh, 2. now ela do 
ozeskiej ordynacyi w yborczej sejm o- 
m ej, 3. ustaw a o szkołach dla m niej­
szości n a ro d o w y ch , u trzym yw anych  
kosztem  k ra ju , 4. ustaw a o języ k u  
urzędow ym  władz autonom icznych, 5. 
zaprow adzenie w ładz okręgow ych w 
Czechach.

P ierw sza ustaw a zaw iera postano­
w ienia oo do życzeń niem ieckich po­
działu  Czech na  dw ie narodow e kurye 
w yborcze do W ydziału krajow ego, Sej­
mu i krajow ej Rady szkolnej, 

j Co do o rdynacy i w yborczej, to po­
m nożoną m a byó liczba m andatów  sej­
m ow ych z m iast o 15, tj. dla Czechów

K o n s t a n t y n o p o l a  je s t  tak ą  sam ą 
n iespodzianką, ja k  zam ordow anie mi 
n is tra  p rezyden ta  h iszpańskiego . Ksią 
że ju ż  się p rzedstaw iał su łtanow i j a ­
ko uznany  w ładca B ułgaryi, w ięc te raz  
p rzedstaw iać  m u się n ie potrzebow ał. 
S tosunk i m iędzy B ułgaryą a P o rtą  są 
w praw dzie n a p ię te ; w S tam bule w ie ­
dzą, że  B ułgarya go tow ała zam ach na 
Taroyę, ty lko  ją  upom nienia gab ine 
tów  i w reszcie pobicie G reków tak  sa­
mo ja k  Serbów  przyw iod ły  do opam ię­
ta n ia ; w  S tam bule w iedzą, że B ułga­
ry a  zaw sze jeszcze  trzy m a w ojska 
sw oje w pogo tow iu ; w S tam bule w ie­
dzą, że P o rta  i su łtan  la rd z o  w iele 
dobrego w yśw iadczyli np. B ułgarom  
m acedońskim , co n aw et zaw iść Serbów  
obudziło. Czemu w ięc ks. F erdynand 
i to bez zapowiedzi, ndał się do Kon­
stan tynopo la , to  n a  razie tru d n o  wy­
tłum aczyć. C hyba go su łtan  — do cze­
go ma praw o — w ezw ał jak o  sw ego 
lennika ad audiendum verbum regium , 
albo też książę sam  uznał za p o trze­
bne ug łaskać su .ta n a  i Portę. Na jed n o  
i d rug ie m ogą w skazyw ać upokarza 
jące poniekąd dla księcia w yrazy  a 
rzędow ego dz ienn ika  tu reckiego , k tó ry  
p ierw szy  o te j nagłej podróży  św iatu  
doniósł.

D zisiaj, ja k  zw ykle we w torek, nie 
nadeszły  tu  p ism a w iedeńskie i zagra 
n iczne — a ciekaw a przecie rzecz, co 
w św iecie m ówią o t o a s t a c h  p e ­

A u s t r y j a k ó w  n a  w s z y  s t  k i e  h : M nóstwo w yrobów  au stry jack ich  idzie 
n i e m a l  p o l a c h .  R obota w A ustryi z resz tą  do A m eryki pod firm ą nie- 
je s t  tańsza, a p rzynajm nie j tak  tan ia  m iecką, belg ijską, lub holenderską, 
ja k  w Niem czech, a jednakow oż kupcy naw et paryską. Ale to  falne, że ja k  
austry jaccy  z k a ż d y m  r o k i e m  c o- j n iedaw no tem u Frem denblatt pow ie- 
r a z  m n i e j  e k s p o r t u j ą  d o  A m e -  dział, Niem cy, B elgijczyoy i Anglicy 
r y k i  i podobno ż a d n e j  n ie  m a na- ru g u ją  A ustry jaków  naw et n a i c h n a j -
dziei, aby się s tan  rzeczy w n a jb liż ­
szej przyszłości odm ienił.

Z teo ry ą  je s t  tu te jsz y  a ferzy sta

n atu ra ln ie j szem  polu  zb y tu  — w  po­
łudniow o-w schodniej E urop ie  i w Le- 
wancie. Tem u w szelako, ja k  w ykazały

dobrze obznajom iony, ale częstokroć relacye w ysłanników  rządow ych, n. p. 
b rak  m u p r a k t y c z n y c h  z d o l n o -  p. Touli, w inn i żydzi au stry jaccy , 
ś c i  i jakko lw iek  tu  i ów dzie znajdą  k tó rzy  o pan iw aw szy przew ażn ie prze- 
się tu ta j kupcy niem ieccy tęd zy  ja k  m ysł i handel au stry jack i, okpiw aniem  
gdzie indzie j na świecie, daje  się j e - jn a  m iarze, w adze i g a tu n k u  zraża ją  
dnakże czuć b rak  dążen ia  nap rzó d  i daw nych nabyw ców  w tam ty ch  stro - 
energ ii. naoh.

T u tejsze  m etody kupieckie bardzo  Sw oją drogą zw łaszcza w iedeński 
się różn ią  od am erykańskich . Bardzo przem ysłow iec i kupiec z daw nych 
rzadko się zdarzy , aby  kupiec au s try - czasów  posiadając w szelkie faw ory 
ja ck i zechciał zaryzykow ać gu ldenka, rząd u  — ja k  wiadom o, za czasów  ce- 
je ż e li  n ie  m a zysku fak tyczn ie  na- sarza F ranciszka I. zgnieciono z um y- 
przód zagw arantow anego. j  słu  zw iązk i przem ysłu  w Galicyi, pod

W n iek tó rych  gałęz iach , gdzie czas gdy  w Kongresówce ks. Lubecki 
w szystko  zależy  od sty lu , w idzą Ame- ’ w szelkiem i siłam i popierał rozw ój 
rykan ia , że z roku  na  rok te sam e przem ysłu  — zlen iw iał, i gdy  p rzy ­
rzeczy, a n i c  n o w e g o  im  n ie poka- chodził do ocknięcia, u jrza ł ju ż  upio- 
zu ją , co ich z ro k u  n a  rok  coraz ra  żydow skiego, z k tórym , jak o  rze- 
m niej kupow ać zm usza. Ten l e t a r g  te in y  w gruncie ryw alizow ać n ie  m ógł 
spotykam y na każdym  kroku  z w y- i n ie m iał odw agi, zw łaszcza gdy  
ją tk iem  sz tu k  p ięknych , um iejętności w szystk ie  rządy libera lne  żydow izm  
i m uzyki. i popierały , bo żydow izm ow i eg zy sten -

P rzem ysł i handel zn a jd u ją  tu  bar- cyę zaw dzięczały. R nnął liberalizm , 
dzo mało zachęty , i ow szem  zdaje  się, iz ięk i w łaśnie tak ty ce  żydow skiej, 
ja k  g dyby  dążącym  n aprzód  in te re - ale kup iec  w iedeński ju ż  się n ie dżw i- 
som w szelkie m ożliw e p rzeszkody  gnął. Egm eciony dla m iłości W iednia 
staw iano. Mam tu  na  oku tak i w ypa- p rzem ysł n. p. ga licy jsk i zaledw ie 
dek, że pew na w ielka firm a am ery  dopiero ruszać się poczyna, ale han - 
kańska p rzyby ła  do W iednia i tu ta j del au stry jack i poaupadł. Jed y n y  p o rt 
in te re s  o tw orzyła . P rzeszkody, jak ie  au stry jack i T ry es t je s t  w rę k u  Wło- 
staw iano  zastępcy  firm y, przechodzą chów i n iby  zw łoszezonych żydów,
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Wieczne miasto
Wrażenia z podróży

N a p isa ł

ZYGMUNT SKIBMUNT.

(Oiąg dalszy.)

Przez via san Oregorio w ehodzim  
n a  P alatyn , gdzie, ja k  podanie mćwi, 
u rodził się Romulus w chacie słom ą 
poszytej. Na P ala tyn ie  prócz św iątyń  
znachodziły  się dom u pryw atne. Na 
tem  w zgórzu m ieszkał C atilina, Cras- 
sus, Cicero i jeg o  w róg, try b u n  Clo- 
dm s. Tu się urodził cesarz A u g u s t; 
tu  m ieli pałace obaj F iaw iusze i Ti- 
berius.

Szalony N eron w ybudow ał część 
„dom u zło tego" opartego  na 3.000 ko­
lu m n ; kolos ten  sięgał aż do A w enty­
nu. D rugi szaleniec na  tron ie, Caligu- 
la poprow adził z ogrodów  pala tyń- 
skich p rzez Forum  aż na  K apitol ol­
brzym i m ost, by, ja k  m ówił — m ieć 
bezpośredn ią stycznośó z „kolegą" Jo ­
w iszem  kap ito liń sk im , k tórego  za po­
dobnego do siebie uw ażał.

Ząb ozasu, pożary, w ojny  i t rz ę ­
sienia ziem i zniszozyły praw ie w szy­
s tk o ; ru in y  dziś tam  jeszcze is tn ie ją ­
ce zaw dzięczają swój byt z iem i, k tó ra  
je  oohrom ła przed  drapieżnością Wan­

dalów. Z w iedziliśm y owe ru in y  a m ia­
now icie: dom Flawii, S tadium , szczą­
tk i pałacu  Sewera, Pedagogium , dom 
wychow aw czy oesarskieb niew olników , 
w reszcie dom p ryw atny  ojca Tybe- 
ry u sza  i jeg o  m atk i L iw ii. W idzieli­
śm y w ybornie zachow ane sta ro rzy m ­
skie m alow idła ścienne, fryzy , płasko­
rzeźby, sklepienia, po k ry te  m iejscam i 
z ło tą  m ozaiką, oraz podłogi ozdobio­
ne bardzo m istern ie ułożoną m ozajką.

R uiny na P a la ty n ie  dały nam  do­
k ładny  obraz m ieszkań  daw ny oh Rzy- 
m irn , k tó re tak  m niej więcej w yglą­
dały. P rzed drzw iam i w chodow em i by ­
ło w olne m iejsce. vestibulum, o raz 
próg, poświęoony WTeśc ie ; drzyt i ianua 
były oparte  na  2 słupach kam iennych; 
u w ejścia um ieszczano ko ła tkę  lub 
dzw onek. P ierw szy  pokój nazyw ał się 
alrium  lub  a u la ; tu  stało  ognisko, fo- 
cus a p rzy  niem  podobizny bogów do­
m ow ych, L a r es. Na o łtarzu  składał 
ojciec w raz dziećm i ofiary Penatom. 
A trium  o taczała  k ry ta  galerya, porti- 
cus, gd z ie  pan i dom u w raz z n iew ol­
n icam i zajm ow ała się przędzeniem  i 
tkaniem . Do tej części dom u p rzy le ­
ga ły  rozm aite  kom naty  zaopatrzone 
r zam ki, stąd  conclane; były to  sy- 
dalnie, pracow nie i pokoje gośoinne. 
Irodek dom u n ie m iał s u f i tu ; zdobił 

owo m iejsce zazw yczaj p iękny  w o­
d o try sk ; by ł tu ta j dzisiejszy  salon 
w ie lk i; tu  przechow yw ano p o rtre ty  
przodków, im agines i in n e  pam iątk i 
rodzinne. W okna zam iast szyb szk la ­
nych  w staw iano p ły ty  kam ieni przej-

ystych  albo rogow e, corneum specu- 
„u,r. Tylko bogate dom y m iew ały  ko­
lum nady, śoiany ozdabiane freskam i,

rz
lar

lub w yk ładane m arm urem , sklepienia 
zaś i podłogi m ozaiką. W ille zazw y­
czaj obszerne, s taw iane na  pagórkach, 
nad m o rzem ; o taczały  je  ogrody, 
pełne kw iecia i gaje oliwne. N igdzie 
n ie brakow ało sadzaw ek zarybionych 
i w odotrysków  d la  ochłody.

M inąwszy ogrody cezarów, p rze­
szliśm y do kościoła „di San G regorio 
M agno“ n a  „m onte Coelio", gdzie 
m ieszkał ten  św ięty  papież ; kościelny 
w skazał nam  kam ień, na k tó rym  sy­
p iał św. G rzegorz, nocte dieąue vigil, 
o raz s ta tu ę  św. B arbary , d łu ta  Micha 
ła  Anioła. W kościele św. Jan a  i Pa 
w ła, w spaniale odnow ionym  p rzez kar­
dynała H ow arda, zm ów iliśm y Anioł 
P ański u g robu  W arszaw ianina, Jana 
Szpilm ana.

N astępnie ulicą di Cavour p rzeszli­
śm y do bazyliki „di San P ię tro  in  v in - 
coli", tak  nazw anej od przechow yw a­
nych w n iej kajdan , k tó re  nosił św. 
P iotr, a od k tó ryoh  go Bóg cudem  u- 
wolnił. N ajp iękniejszą ozdobą tej św ią­
ty n i je s t  s ły n n a , kolosalna sta tua  
M ojżesza, na  grobie Ju liu sza  II. u s ta ­
wiona, na jp iękn ie jsze  dzieło  M ichała 
Anioła, k tó ry  ukończyw szy takow e, 
zaw ołał do sw ego M ojżesza: „A teraz  
mów 1“ B azylikę zdobi p o r tre t  k a rd y ­
n ała  S tan isław a H ozyusza.

D zień  dzisie jszy  zakończyliśm y 
zw iedzeniem  kościoła N ajśw iętszej M. 
P. Źyrow iokiej, należącego obecnie do 
P ropagandy. F undato rem  św ią tyn i był 
papież Klemens V III., k tó ry  był nun- 
eyuszem  w  Polsce i p rzyczyn ił się 
główni© do zaw arcia U nii b rzeskiej. 
K ardynał A ldobrandini zostaw szy  pa­
pieżem  ustanow ił w Rzym ie k lasz to r

OO. Bazylianów i oddał kościół di S. 
M aria al Pascolo. P ierw szym  adm ini j 
s tra to rem  by ł ks. G ruźew ski. W nie- 
spełna 100 la t później wym alował ktoś 
na ścianie obraz M adonny, p rzy  któ 
rym  w krótce potem  zaczęły  się dziać 
cuda.

Klem ens XI. kazał w ykro ić ten  o- 
b raz  z ty n k u  i um ieścić w raz z n ap i­
sem  w w ielkim  o łta rzu . Oblicze Bo­
garodzicy  przypom ina ry sy  słow iań­
sk ie ; nap is  kirylioą je s t  n astęp u jący : 
Czestniejszuju Cherubim i  sławniejszuju 
bez srawnenija Sera/im, bez istlenja B o ­
ga Syna rożdiwszuju sussezuju Bogaro- 
dicu tia weliczajem. W ielki o łtarz  p rz y ­
ozdobili w spaniale ks. C zartoryscy, o 
czem św iadczy um ieszczona tam  Po­
goń litew ska, i odpow iedni napis. W 
podziem iach kościoła są p o ch o w an i: 
a rcyb iskup  k ijow ski R. K orsak f  1624; 
Mary a C harzew ska; m alarz Ju liu sz  
M iszewski f  w r. 1824 w Subiaco. Z 
o statn im  grobow cem  sąsiadu je  o łtarz  
św. Jozafa ta  Kuncewicza.

W edług  ułożonego p lanu  postano­
wiliśm y odbyć n az a ju trz  w ycieczkę za 
m iasto, zw iedzić K am panię i katakom - 
by. W yruszy liśm y wczesnym  rankiem . 
Ruch w m ieście był n iezn a czn y ; śród­
m ieście p raw ie opustoszałe. W oko li­
cach K apitolu rozsadow ili się p aste rze  
ze stadam i k ó z ; p rzyby li on i z p o ­
b liskich  wsi. D ojenie ty ch  stw orzeń  
odbyw a się pod gołem  niebem , n ie  raz 
n a  g łów nych ulioaoh R zym u. Ciszę 
poranną p rzery w ają  szczególniej po 
przedm ieściaoh hand larze  j a r z y n ; w o­
zy ich o dw u w ysokich kołach ciągną 
powoli osły i m uły. H andlarzow i to ­
w arzyszy  zazw yczaj żona, pom agająca

m u w ykrzykiw ać i n ieodłączny tow a­
rzysz  pies. W ołania: Freschi piselli,
patate, carciofi., cavolifion, fru tta , dolce 
uva i fnocchi pow tarzają  się co chw i­
la na  różne tony . Rybacy zachw alają 
fru tta  di mare, p iekarze pane bianco, 
pane francese ; in n i polecają sery  a in ­
n i św ieże żaby (ranocchii). N ieraz h a n ­
d larz za trzy m u je  się przed dom em ; 
gosposia posyła z góry  na  sznurku  
koszyczek i w oła donośnym  głosem  z 
trzeoiego, a n ie raz  z czw artego  lub  
p ią tego  p iętra , czego żąda i za ile. 
Tą d rogą d o sta ją  się do dom ów czę­
sto  i gazety .

M inąwszy K apito l i część Forum  
Rom anum , w eszliśm y na daw ną d z ie l­
nicę V elabrum , gdzie zasługu je  na u- 
w agę kościół s. Giorgio in  Velabro, 
zbudow any jeszcze  w IV. w ieku, k rą ­
gły, oparty  na  16 kolum nach (dwie są 
z bardzo rzadkiego  m arm uru  fiołkow e­
go). Obok kościoła Arcus A rgentario- 
rum , k tó ry  kupcy i g ie łdziśc i w ysta­
w ili cesarzow i Septim iusow i. N iedale­
ko stąd  łuk  o czterech  fron tach  Jan u ­
sa Q uadrifronsa, p rzez k tó ry  się w cho­
dziło na wielką targow icę bydła, F o ­
rum  boarium .

Dalej plao i kościół Bocca della 
y e rita , zwaDy też  s. M aria in  Cosme- 
d in  (nazw a pochodzi cd  w yrazu  ycóa- 
juoc). W przedsionku św ią ty n i znaj- 
du je  się olbrzym ia m aska kam ienna 
z ustam i rozw artem i. W edług podania, 
g dy  krzyw oprzysięzcy  w kładali w  te  
u s ta  praw ą r ę k ę , n ie  m ogli je j ju ż  
n igdy  w ydobyć — stąd  nazw a „usta 
praw dy".

W w ielkim  o łta rzu  kościoła je s t  
cudow na M atka Boska (dzieło szkoły

b izan ty ń sk ie j); na  obrazie w idnieje 
n ap is : Qtozózoę a k  Ilaą&eroc -- Deipara 
semper Yirgo.

Naprzeciw kościoła, w pobliżu w y­
brzeża Tybru Tem pio di Vesta, k rą ­
gła, m ała św iątynia, o p a rta  na  20 b ia ­
łych, korynck ich  ko lum nach ; św ią ty ­
nię tę  zam ieniono na kaplicę s. M aria 
del Sole.

P rzeszliśm y n astęp n ie  n a  r i a  de’ 
Cerohi, gdzie  był C ireus m axim us, w  
k tó rym  N eron b łaznow ał p rzed  300.000 
swoich p o d d a n y c h ; dziś n ieznaczne 
ty lko  szczątk i pozostały  z tej kolosal­
nej budowli.

Z kolei zw iedziliśm y dom, w k tó ­
rym  m ieszkał Cola di R ienzi, try b u n  
i u lub ien iec lu d u , k tó ry  za poby tu  
papieży  w Ayignonie m arzy ł o u tw o­
rz en iu  repub lik i rzym skiej i p rzez 
k ró tk i czas p iastow ał w Rzym ie n a j­
w yższą w ładzę.

N astępnie udaliśm y się n a  o s ta tn i 
z siedm iu pagórków  m onte A yentino, 
gdzie  by ła ong i dzielnica plebejuszów . 
Bardzo popularnym i byli w śród ludu  
rzym skiego  dw aj Graeehow ie, Tybe- 
ryusz i G a iu s , w nukowie Scipiona 
Afrykańskiego, a synowie zacnej Kor­
nelii. M łodszy Graochus przeprow adził 
naw et w iele reform , m ających  n a  celu 
u lżenie uboższej ludności. Gdy jed n ak  
żądania Gracchów posunęły  się za da­
leko, bo do obalen ia rządów  senatu , 
przyszło  do w ojny , w k tórej Graooho- 
w ie zostali pobici.

(C. d. n.)

J. Friedrich & A. Beacock Lwów, uiiea Hetmańska i. 4 Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzajue
(obok oukiem i W -go Grossa) • t  * j  * * i v i j  i  * i •polecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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k tó rzy  w ięcej o in te re s  W łoch n iż 
A n stry i dbają .

G abinet B adeniego w ziął sobie m ię ­
dzy innem i za zadanie, napraw ić ten  
s tan  rzeczy, jak o ż  n . p. dla I r y e s tu  
bardzo  w iele uczynił, ale wśród na­
w ała  m nóstw a innych  spraw  w ażnych, 
k tóre stw orzyć albo w ykończyć n a le ­
żało, wobec ciąg le w zrastającego  b u ­
d żetu  w ojskow ego, k tó ry  ciągle j e ­
szcze w zrastać będzie, w obec zresztą  
term oszeń  parlam entarnych , n ie  miał 
on  an i czasu, an i pokoju , an i też  fu n ­
duszów , aby zadość uczynić swem u 
postanow ien iu  oo do spraw  handlo  
wych.

K arlsb ad  d. 8. sierpnia.
N ajw iększe uzdrow isko  św iata  „Wa 

ry Karolowe* w rą rzeczyw iście i k ip ią 
ja k  od w ieków  kip i s ta ry  „Sprudel" 
ig raszka przyrody . Po osta tn ie j, p ra ­
wie m iesiąc trw ającej niepogodzie, zro­
bił się czas p rześliczny  i zw ołał ką- 
pielow ców  w całej pełn i. W szystkie 
n iem al narody  są tu  re p rez en to w an e : 
pan ziem i, syn  chm urnego  Albionu 
kroczy obok w fez p rzybranego  T ar­
ka, czarny  Kafer ociera się o fiolety 
rosy jsk iego  arch im andry ty . Jak  o s ta ­
tn ia  lis ta  w ykazuje, było do tąd  29.500 
chorych, tj. przeszło  trz y  ty siące  w ię­
cej n iż  w tym że czasie roku  zeszłego 
W glądnąw szy bliżej w m achinę obra 
cającą zakłady  n ie  zdziw im y się, że 
tak  olbrzym ia ilość ludzi szuka  tu  
zdrow ia i rok  rocznie ze  w szystkich 
ziem skich zakątków  tu zjeżdża. W szak 
każdy z nas w olałby chyba jech ać  do 
Truskaw ca czy Rym anowa, n iż  odby­
wać dw udniow ą podróż nad  Teplę, ka­
żdy  w olałby zostaw ić p ien iądze wśród 
swoich n iż w śród Niemców. Ale t ru ­
dno. Niech ten  T ruskaw iec czy Rym a­
nów da nam  - choć część tych  sta-1

starych  zam ków ; m am y lasy, łąk i, pola to  ty siące  ty ch  d robnych  szczegółów ,' Czyż jednak  ci tu te js i m a jąw aru n -
z ludźm i i bez ludzi, ze stadam i zwie-S w k tó rych  odtwi rz. m u celu je m istrz  ki na  koIouiat >w ? A są one następu- 
rzyny  i bez n ic h ; m am y w ijące się n a sz : sm ug św ia:ł» , połysk zczL-rnia- ją c e : odporność m oralna i fizyczna, 
pośród traw  szm aragdow ych w stęgi ( łego g dzien iegdzie  m arm uru  z wyprą- ■ zasób in te ligeaoy i i zasób k ap ita łu  w 
sreb rnych  strum ien i, n igdzie jed n ak  cowaną, ja k  g dyby  przez m ikroskop j in w en ta rzu  i środbaoh do życia, zanim  
n ie  p rzeb ija  ta  n u ta  tęsknej z a d u m y ,. każdą jego  żyJką, toga Nerona, k tó rej ziem ia n ieupraw na w urodzajną zm ie- 
jak ą  rzuca na  potoki barw  i św iateł w ytw orną m iękkość czuje się ja k b y  ~ " ; ~
pędzel Chełm ońskiego, W itkiewicza, 
R apackiego i Popow skiego.

Od szw edzkiej zim y pani M aryi Tan- 
noes, daleko p iękniejszą je s t od tw o­
rzona ju ż  po ty lekroó  zim a p. S tan- 
kiew czów ny; od trzo d y  holenderskich 
baranów  T er M eulena, spędzonych nad 
k ry sz ta ło w ą za to k ą  do mycia, n ieró ­
w nie  żyw iej, barw niej wychodzą ro z­
sypane na  stokach tu rn i ta trzań sk ich  
s tada  owiec W itkiew ioza, k tó re  og lą­
daliśm y n ie jednokro tn ie  w salonach 
Tow. zach. sz tu k  pięknych.

K rajobrazy  P atersona, C ourtensa i 
innych  zagran icznych  m istrzów  p rz y ­
wodzą nam  na pam ięć co chw ila  pej­
zaże to  Brzozow skiego, Klopfera, Ru- 
dow skiego, N iew iadom skiego, P ankie­
wicza, to  innych  m niej lub więcej u- 
ta len tow anych m istrzów  naszych, rz ad ­
ko k iedy jed n ak  przew yższając je  t e ­
chniką i siłą  nastro ju .

Jed n y m  z najo ry g in a ln ie jszy ch  p e j­
zażystów  danej chw ili je s t  bezw ątpie- 
n ia Bócklin, k tó reg o  cz te ry  obrazy po 
m ieszczone zosta ły  na w ystaw ie w e­
neckiej ; by pojąć i ocenić w szakże 
prace jeg o  dostatecznie, trzeb a  wżyć 
się w nie, p rzyw yknąć do nich. Rzuca 
on na p łó tn a  raczej odbłyski fa n ta s ty ­
cznych sw ych m ajaczeń, senne w idzia­
d ła w yobraźni, patrząoej na  św iat 
p rzez p ry zm at w łasnych u ro je ń ; rz e ­
czyw istość n ik n ie  tu ta j, ustępu jąc  
m iejsoa złudnym  m ira to m  D rzew a 
B ócklina n ie  m ają kszta łtów  w łaści­
wych, k w iaty  barw , p tak i, owady, 
zw ierzę ta  zw ykłych, norm alnych  cech 
sw oich, całość poryw a jed n ak  sam ą 
zaw artego  w niej natchn ien ia  k o lo ry ­
tem , nastro jem , w reszcie skończoną 
techniką .

N iety lko pejzaże zw racają m yśl na

pod palcam i, to  w szystko  p rzykuw a 
do obrazu  tak , iż n ie chce się odejść 
od niego.

Pc przejrzen iu  k ilkuset płócien ró

m oną zostanie
Takie są ogólne w arunk i, jak ich  od 

kolonistów  w ym agam y; m s i  autoohto- 
n i s łyną  natom iast z gnuśności, ciem 
n o ty  i nędzy

R eg n lacy a  p lń c  u rzęd n ik ó w  nas*ą-1 czeski ,j niemieckiej prasie przeciw redakto

żnych, m niej więcej celnych m is trzó w ,' n ie w szyscy! Je s t zastęp  30—50 ty  
to  jed n o  ty lko  pozostaje  w pam ięci sięcy tak ich , k tó rzy  w yjeżdżająo  na 
jasno  i w y ra ź n ie ; to jedno  chciałoby m orze za  pożyczoną szy fk artą , bez 
się w idzić jak n a jczęśc ;ej i patrzeć  na  znajom ości n ie ty lk o  obcego języ k a ,
n ie jak n ajd łu żo j.

pi wedle Vutcrlandu dopiero w końcu roku 
1898.

W czw arte j ka<l<-ncyl sędz ów
p rz y s ię g ły c h  krajowego sądu karnego we 
Lwowie, zasiadać będą: I. Jako przysięgli
główni: Markowski Julian, Domaszewicz
Aleksander, Bayer Jan Władysław, Przy- 
szlak Antoni, Horszowski Stanisław, Schmidt 
Władysław, Stefanowicz Józet, Meiunowicz 

ale za pozwoleniem  j Teofil, Widt Seweryn, Wysocki Mieczysław, 
Marconi Leonard, Au Feliks, Zabielski Jan, 
Stoiński Stanisław, Paklerski Alojzy, Kniaź 
Puzyna Julian, Kamiński Franciszek Ziem- 
bfeki Gwalbert, Porceri Ksawery, Juohno- 
wicz Aleksander, dr. Fruchtmaun Jakób, 
Abrysowski Julian, Grzybowski Aleksander

la le  n aw et analfabeci, s ta ją  się pod­
porą p ien iężną dla pozostałej lu d n o ­
ści w k ra ju , a po k ilku  latach  cza­
sem  ju ż  dwóch, lub  trzech zak ładają!

rowi antysemickiemu Verganiemu z zarzuta­
mi jaaiehś nieprawidłowości w zarządzie pu­
blicznymi pieniędzmi. Yergani był swego 
czasu wójtem w Muehldorfie i wtedy to miał 
s;ę dopuścić sprzeniewierzenia. Yergani wy­
toczył wymienionym wyżej prusofilom proces 
o obrazę czci i proces ten zaczął się w po­
niedziałek przed sądem wiedeńskim. Na roz­
prawie nie zjawił się Schoenerer i tylko na­
desłał pismo, w którem przyjmuje wszelką 
odpowiedzialność za artykuły wymierzone 
przeciw Yerganiemu. Tak to pismo jak i 
mowa posła Wolfa, który osobiście stanął w 
sądzie, przedstawiają Verganiego jako indy­
widuum zdeprawowane i szerzące polityczną 
kerupcyę, które powinno społeczeństwo na-

l   U *  i ■' 1      ~ J

w śród tej nędzy  galioy jsk ie j ferm y a-jT reter Henryk, Sokal Efroim Jakób, Klar- 
m ery kańskie.

Te 3 0 —50 tysięcy em igran tów  do 
A m eryki północnej, to  ludzie, w k tó ­
rych  siłę odporną w yrabia p rzy w ią­
zanie do rodz iny  i ojcow izny: idą 
w św iat daleki, by  rodzinę u trzy -

Edward, Sklepiński Karol, Dreiler Ignacy,! piętnować jak najrychlej. Na poniedziałko- 
dr. Baczewski Henryk, Hoszowski CelestyD,! wej rozprawie przesłuchał jeszcze sąd Yer-

feld Mojź«3z Izrael, dr. Pressen Józef, Grol- 
le Jan, Henzel Tadeusz, Starzeeki Franci­
szek, Manasterski Piotr i Sadowski Stefan. 
II Jako przysięgli zastępcy: Pietscb Fer­
dynand, Kuźniewicz Wincenty, dr. Łoziński 
AuguBt, dr. Weiss Adolf, Pendiuk Jozafat,

mac i rozszerzyć nad to  ciasna ojco- Bund Cbaim, dr. Pruss Jan, Hay Szymon i 
w iznę do rozm iarów  sam oistnego go- j Dąbrowski Julian 
spodarstw a.

ganiego, który wyjaśniał, jak się miała rzecz 
z owem sprzeniewierzeniem w Muehldorfie. 
Dowodził, że to nie on był winien w tej 
sprawie, jeno niejaki Barth, dawny jego a 
zażyły przyjaciel, który jednak już umarł.

C anoyas d e l C astlllo  (Kanowas del 
Kastyljo) zamordowany onegdaj prezydent 
gabinetu hiszpańskiego urodził się 8 lutego 
1828 r. na Malarze. Przez czterdzieści

rań  o wygodę naszą, a zostan iem y j Ẑą t u  sw ojskim  malarzom . Błądząc 
z pew nością. Ale dziś — trzeb a  w iel- J w zdłuż sal zaw ieszonych obrazam i, co 
kiej odw agi i m ocnych nerwów , by się krok  niem al spostrzegam y bądź histo- 
na  tak ie  ry/.ybo zdecydow ać. jry czn e  praoe, p rzypom inające nam  w

K arlsbad każe sobie płacić s ło n o ; 1 m in ia tu rze  pędzel Gersona, bądź sce
droga tu  tak sa  i dodatk i do n ie j, dro­
g ie m ieszkanie i życie, ale też  co d u ­
sza zap ragn ie  — je s t. W szystko idzie 
ja k  zegarek  genew ski. P rzy jeżdżasz

n y  z życia w iejsk iego  w rodzaju  p łó ­
cien  S tasiaka, bądź fan tastyczne, na- 
strow e wizye, p rzen iesione tu . jak b y  
żywoem  z pracow ni W aw rzynieckiego

zab ie ra ją  oi rzeozy, p ak u ją  do omni- lub zm arłego Podkow ińskiego

0 t o l n i z t c y i  wewigtrzuj .
W każdym  razie  zby tn ia  ruchliw ość 

żyw iołu w ieśniaczego dowodzi w ielkiej 
biedy w domu, k tó ra  go zeń w ypła­
sza, a ta  nędza z rozdrobn ien ia dzia­
łów  rodzinnych  pow stała rozpow szech­
n ia  się naw et na Rusi obdarzonej ży- _ _ , iU(UU x_ ua
żniejszą ziem ią niż M azury i mającej spodarstw a. j T a jem n icze  zn ik n ięc ie . Od dwóch i kilka jat grał w dziejach swojej ojczyzny
do n iedaw na n iedosta teczne d 'a  npra- . W szak tak ieg o  m ateryału  do k o lo - , dn. nie pokazała się w domu, w ic órym miesz- wybit oho(5 ffioże nie zaw"  ^  J >
wy roli zaludnienie. P rzeludnia n e  je s t  j112* 0? 1! , a to  w szczególności do k o - f kuła tj pod 1. 4 na ul. Szeptyckich, dziew- J skutki roIę Zaczął karyerę polityczną jako
więc u na8 chorobą ciężką, m ieszozącą j lonizacyi w ew nętrznej, tw ierdzę s ta - ( czynka trzynastoletnia, wysoka blondynka o l i tm t a skończył jako twardy konserwa-
zarodki w szelkich niebezpieczeństw  n ^ c z o ,  m e posiada żaden kraj, żad n e , piwnych oczach, która chodziła dop ero doitysta Jako pigarz zdobył aokie lep8ze imi„ 
społecznych a zarazem  grozę postra- społeczeństw o, żaden naród, bo j a k . trzeciej klasy. Szczegół, iż prawdopodobnie „iż jako polityt .  Znał on filozofię i prawo 
dania narodowości, k tó ra bądź zobo-j wiem y, em igranci w ychodzą gdzie in -jsługa  z tej samej kamienicy namówiła ją a w mjodo^cj daj  ei„ poznaó z wiązanki 
ję tn ie je  dla ziem i ojczystej, bądź t e ż ^ j .  na  zaw sze nie pow racają n igdy , do ucieczki z domu nasuwa połejrzenie, iż ; poematów. Póżnłej pisJ  / rozą dzieła \ isto. 
zn ienaw idzi ziom ków dzieląc S1q n a ; ^ d a i  ty lko  Czei i m ogą jeszcze o r e - , dziewczyna może zejść na złą drogę. ; ryczue, niepośledniej wartości. Zajmował się
k lasy , posiadające i w ydziedziczone. w erten tach  mowio, a»e z naszym i po- i  W szy ję  ugodził wczoraj dyszel wózka „  — i— i. . . n i . u  _i—n - .i

Nie obo jętną  sdnak je s t  obolicz- row naó ich  nie mogę, w Czechach t o , pocztowego na ul. Słowackiego ucznia czwar-
ność, k to  tę  klasę posiadającą stano- J est w yjątk iem , u nas em igraoya za-J tej klasy gimuazyalnej Jakóba Sz. Ranę
wió będzie Jeśli to są ludzie  ojczy- m orska je s t  czasową, j e s t  to  ty lko  opatrzyli chłopcu hkarze.
znę m iłujący, edaw na osiedli, do tej j w ychodśtw o za zarobkiem  z postano- A resztow an ie  a r ty s ty . Na « k w i z y - j £ £ £ r V r .  1864 został p o r a  z pierwszy
ziem i i je j tradyoyi dziejow ej p r z y - ' P ^ r o t u  do domu, a j e s l i j c y ę  prokurator;! aresztowano we Lwowie mini8trem 8p„ w wewnętrznych, Me wkrótce
w iązani, jeśli to są jed n o stk i sam o -; m e dzieje się w każdym  w ypad-j ukrywającego się pod rozmaitemi pseudom- za pmydent*ury 0 ’Donnel’a zmienił ten port-I* A H k y J  V  W AA W V  W J — —  — —— — —— — —— — — | ■ j  ■  ̂ “  i  —

istne, niezależne, to  "jeszcze pół biedy, to dlatego, ze zachodzą tru d n o -[ mami artystę-śpiewaka Sasa Tarnawskiego,
* . . . . . i ani TT7 r7Q Iril n n io  rr 1 i m-n . oelroońnn A — O  1_ l :tj. „0
I u  U U  V ,  U  A V  U w l  V  u  * i  V.■ ,  1 V L "  w « w  -- ■ —v  J ,  ,  • ,  ,  ,  ,  1 V *

bo zaw iść n igdy  nie będzie po w szech-, 8°‘ w zakupm e ziem i pod now e ogni • j oskarżonego o zbrodnię z § 96 uk 
ną, bezw zględną, to je s t  rasow ą Jnb ^8 ro . 'I1110 . uprowadzenie niewiasty11,
w yznaniow ą, bo tak ie  jed n o stk i b§dą^. lu te js i  m ają więc w arunk i na  ko- t c h a  w yborcze# Trybunał stanisła- 
m iały  ochotę i m ożność przepaść Sp o - : loni8tów  okazu ją^  in te ligencyę zadzi- wowski zasądził trzech włościan z Zawadki 
łeczną zarów nać zawczasu, 
w n ę trzn e  rany , aby  naw et
nich n ie  okazać w rogow i. * • >  ̂- - .   i

Jeśli jednak  klasy  posiadające s ą 1P16 p o d l e g Ą — ale dopiero wówczas,! W B o ry s ław iu  w szybie kompanii

fel na portfel kolonii, a prowizorycznie nawet 
na portfel finansów. W r. 1868 wygnał go 
z kraju, Naryaez, Canoyas wrócił jednak w 
następnym roku do kraju, zwalczał w kon­
stytuujących kortezach demokratyczną kon-

u, zagoić w e i ^ W  i n iesłychaną odporność, po- na dwn , trzytygodniowe w.ęz,en,e za e k s c e - i ^ ^  z r_ 18tjfl oświadczył się za 
w et b lizn  po frafią  z u ługow  się o trząsnąć  i podo- sy wyborcze dnia 18. lu ego br a miano- Affon/em XII, którego wychowaniem kie- 

,łaó  ciężarom , k tó ry m  ziem ia w Euro-,w ,c,e za rozpędzenie obradujących wyborców. rował j zoat’ał ^  ^  restaura.

busu czy fiakra i w iozą, sta jesz  w ho­
telu (k tórych  tu  m nóstw o) i bądź zo­
s ta jesz  w nim , bądź pokażą m ieszka

Na dowód, iż porów nanie podo­
b ieństw  ozęsto bardzo w ypada na  ko­
rzyść ta len tó w  naszyoh, dosyć je s t  ze

n ie  za  każdą cenę. Ścieżki gdzieś o  ̂ staw ić nSen na kw iatach* P rusz-
m ilę od zakładu, u trzy m an e  lepiej niż 
w Jezn ick im  ogrodzie, po w zgórzach 
t i .  strażn ice  a w nich i odpoczynek i 
jed zen ie  jak ie  k to  mieó chce. A ozy

kow skiego z „La m orte di Albina", 
sty low ym , suchym  obrazem  Colliera, 
p rzedstaw iającym  zm arłą wśród sym e­
try czn ie  ułożonych g ir1 and  róż dziew-

w pierw szorzędnym  zakładzie  P u p p a ,! ozynę, k tó ra  n ie p rzedstaw ia  ani odro 
czy w oberży  koło „S tephan ie  W arte", ,b iny  tego  w dzięku  i tej zagadki, jak ą  
w szędzie „Cnrgemass* i praw ie jed n e  tchn ie  jedno  z pierw szych, zdaje się,

n a tch n ień  zm arłego przedw cześnie m i­
s trz a  naszego, to  m łode dziew icze cia­
ło, n u rzan e  w pow odzi najrozm aitsze-

oany.
A u  nas — gdybyś nie dźw iga ł na 

plecach kobiałk i z jedzen iem , to  chy
ba w yprosisz  b rudny  g arn u szek  m leka, j go kw iecia, uśpione na w ieki, czy też 
za k tóry  jak  za szam pan zapłacisz (odurzone ty lko w onią, szum em  lasu, 
Czyż m e tak  np. w Zakopanem  byw a? blaskiein przedzierającego  się przez

P rzykro  to  i boleśnie, ale n ies te ty  
praw dziw e.

O lbrzym ia m aszyna funkeyonuje 
cicho, bez k rzy k u  i h a ła su ; każdy  ma

gałęzie drzew  św iatła
Jak i obraz n a jp ięk n ie jszy  na  m ię­

dzynarodow ej w ystaw ie w eneckiej ? — 
py tam y sam i siebie, rozg lądając się

w yznaczoną pracę i każdy  ją  też wy- I dokoła w spaniałych sal, ochłodzonych 
pełnia, n ie  zw alając jed en  n a  d rug ie- za p °m o°4 ciekaw ej n iezm iern ie  ele- 
go. Nie darm o też  Anglicy zostaw iają 'j k try czn ej w entylacyi 
t a  rokrocznie tysiące sw ych p ięknych  
szterlingów .

O statn ie  zlew y ty lk o  jak  echo tu  
się o d b iły ; po kw arcow ym  gruncie  
tu te jszy m  p rzelecia ły  bez śladu. Dziś 
znow u cichutko  szem rze Tepla u ję ta  
w betonow e kory to , po p rzecudnych  
parkach  w śród palm  i podzw rotniko­
wych krzew ów  g ra ją  m uzyki, co parę 
kroków  rozw ieszone e lek tryozne balo­
ny rob ią dzień  z nocy, a w szędzie 
tłu m  różnobarw ny, w ielo tysięczny , r ó ­
żnojęzyczny  p łynie i p łynie bez końca

Pełno go w restauracyach , w eren- 
dach, oknach, śoieżkach — ty lko tam  
kn jarom  coraz m niej, aż człow iek zo­
s ta je  sam i ty lko  daleki szum  ja k  
b rzm ien ie  ro jn  w skazuje, gdzie  z a ­
kłady.

Nasi poczciw i żydkow ie, k tó rzy  tu  
zapom niaw szy swego „żargonu" mó 
w ią po polsku (pożal się Boże), nie 
ro zp ie ra ją  się, an i paszą, ale s ;edzą 
gdzieś na ubocza cioho, w zdychając 
ty lk o  do sw ego ra ju  galicyjskiego.

Polonii prawdzvwej m nóstw o, tom 
p rzy k rze j, że gaze t polskich praw ie 
n ie  ma, je s t  ty lko  Czas i Gazeta Naro­
dówa ; w sk lep ie trzeba płacić za nie 
po 15 ct., w rastauraoy i ledw ie się 
doprosić m ożna. G.

W e n ec ja  d. 8 sierpnia.

(Wystawa sztuk' międzynarodowej.)
Czy bardzo odstaliśm y od Zachodu 

i P o łudnia na  polu sztuk i w spółcze­
sn e j?  Takie py tan ie  przychodzi nam  
na m yśl przedew szystk iem  po zw idze­
n iu  każdej obcej w ystaw y.

O dpow iedź różnym i czasy wy a- 
dała rozm aicie. Dzieła rzeźb y  i m ala r­
stw a, zebrane obecnie w W enecyi, b u ­
dzą w nas n a  szczęśoie p rzekonanie, 
iż n ie ty lk o  nia cofam y się, ale w y­
p rzedzam y w w ielu  razaoh E uropę w 
te j dziedzin ie  artyzm u.

Takiego, ja k  nasz, k ra job razu , co- 
by  o trząsnąw szy  się z dziw actw  i krań- 
oowości p ierw szych  poryw ów  im pre- 
syonizm n, tch n ą ł tą  soczystością barw  
i n ieskończoną g rą  ich tonu , tem  po- 
ryw aiącem  odozuoiem  praw dy  w p rz y ­
rodzie i szczerym , g łębokim  n as tro ­
jem , tak ieg o  obrazu  n ie zn a jd z ie  się 
w gm achu w ystaw ow ym  weneckiego 
G iardino publico. Mamy tam  w p ra­
w dzie w iosnę, je s ień , zim ę, lato , mało 
w ane  n a  różne sposoby; m am y ru in y

M ijam y bez w rażenia salę b e lg ij­
ską, n ie  im ponującą ani kra jobrazam i, 
ani zręcznem  i um iejętnein  o d tw arza­
niem  scen rodzajow ych, ani w reszcie 
m eterlinokow sbą sym boliką, w yczeki­
waną tu  mimow oli. Ciężkie, bezbarw ne 
p łó tna n ikną w pam ięci natychm iast, 
skoro  p rzesta jem y  patrzeć  na nie. Tak 
sam o zaciera się w um yśle w iększość 
obrazów  i rzeźb  sal n astępnych . Tu 
u d erzy  czasam i jak iś  pejzaż n as tro jo ­
wy, tam  polot szerszej m yśli, zaw artej 
w g ru p ie  alegorycznych  p o s ta c i; z re ­
sztą, n ic  n ie  daje nam  tego  upojenia, 
tej elek tryoznęj kąpieli, ju k ą  w yw o­
łu je  zw ykle piękno praw dziw e.

Sala japońska zdum iew a w y twoi ną 
i sub te lną  pracow itością pędzla oraz 
d łu ta . S z tu k a  m istrzów  z za oceanu 
w szakże n ie zdołała w yjść jeszoze po 
za g ran ice  sz tu k i stosow anej. Zespo­
lona ściśle z po trzebam i życia codzien­
nego, daleka od hasła piękna, p iękna 
sam ego, zaciekaw ia jako  atud jum , zdu­
m iew a jak o  w yraz skończonej tech n i­
ki, lecz nie poryw a cecham i głębszego 
artyzm u.

Św ieższy pow iew  czuje się dopiero 
w sali ang ielsk iej, gdzie  znać w pływ  
ruskinow 8bieh teo ry i zw rot ku szcze­
re j, natchn ionej p rostocie p rerafaeli- 
stów. K ilka n iew ielkich  obrazów : „Sym ­
bole w iosny", „Wolność* Crane Wol­
tera, „Al fresco" D avisa tchną urok em 
czystej poezyi, uduchow ionej m yśli i 
w dziękiem  oraz  zagadkow ością Boti- 
cellego.

W salach m iędzynarodow ych zw ra ­
cają uw agę dwa w ielkie rodzajow a płó­
tn a  m łodego a r ty s ty  z M onachium, 
Szerszeniew skiego.

W sali rosy jsk iej (sic) zaw ieszony 
został znany  ju ż  dobrze z k ilkakro­
tnych  w zm ianek obraz H. S iem iradz­
kiego „D yrce ch rześc ijańska w cyrku  
N erona", p rzedstaw iający  dziew czynę, 
p rzyw iązaną do rogów  w ściekłego by­
ka i zm arłą w śród szarpan ia  się ra ­
nionej besty i. P a trzy  n a  n ią  Neron, 
w raz  z częścią swej św ity  i T igelm em  
n a  czele. T łusty , w ielki, z tw arzą  
obrzm ia łą  i cynicznym  uśm ieohem  na 
ustach , w ydaje się zadow olonym  ze 
spełn ien ia  kapryśnej sw ej zachoianki, 
ale n ie  zaspokojonym  w chorobliw ej 
żądzy  w idoku k rw i i  m ęczarn i lu d z­
kich, chciw ym  ich aż do p rzesy tu . 
P yszne oiało dziew czyny, ch a rak te ry ­
sty czn e  oblicza p rzyg lądających  się je j 
rzym skioh patryoyuszów , a nadew szyst-

znaczy m  m ający ----    —  . . . . . . .
p ieniędzy na cele obyw atelskie, to  s ta - 1 Prac^ ’ n ag radza jąc  za n ią  k ap ita  iy nagle wraz z wodą,  ̂ z czoła chodnika, 
ją  się jed y n ie  ilością lichych podatni- T13, z akupno domu, in w en ta rza  i przez który w głębokości około 110 metrów 
ków (Sttucrzahler) noszących firmę wła- . z *einń prsebijauo się do sąsiedniego, opuszczonego

■ - - - M ikołaj hr Eey. J-iź szybu. Wszelki ratunek był bezsku-
  . teczny.

j Ś w ię to k rad z tw o  popełnili jacyś nie- 
, znani ludzie na górze św. Marcina pod Tar-

ścicieli, k tórym i są w ierzyciele zaw sze : 
i w szędzie uprzyw ile jow ani na nieko-( 
rzyśó dobra publicznego.

Ta choroba ekonom iczno społeczna, 
k tó rą  ja  radbym  przez kolonizacyę 
w ew nętrzną uleczyć, okazała się naj- 
w ybitn iej p rzy  o sla tn ich  wyborach, 
k tó rych  cechą było n iezadow olenie lu

j nowem. Krzyż kamienny, który wystawił na 
. . i górze nad urwiskiem, jeszcze w r. 1891 na

tjti óui a. 16 sierpnia. . pam ią tkę  swego cudownego uratowania się

______  _ M ianow ania. Inspektor kolejowy Ale- •w *em m' eJS('u Ignacy hr. ;Jotulicki, został
du i usunięcie się od życia publiczne- ksnnder Nieduszyński mianowany naczelni- *luJu®wauy- Godło zbawienia strącoDo % pie-
go klas posiadająoych. Nie m ożna za- kiem oddziału prawniczo-administraeyjnego, ^e8 â‘a * złamano, podstawę uszkodzono. Po-
pominaó, że klasy posiadające by ły  u sekretarz kolejowy Józef Skwarczyński Da- !ow^ ^s' Sanguszki widział zdaleka kilku
ngs od w ieków  rep rezen tan tem  naro- j czelnikiem oddziału dla spraw osobistych w alfl n>e mógł ich roz-
du, że od k onsty tucy i 3 m aja w zięły
się do unarodow ien ia ludu, a d z iś ro z  
poczęły dzieło  unarodow ienia ziemi i 
przeprow adzają  tę  najw ażn iejszą pra

Stanisławowie, a asystent kolejowy Sta?.i-:^0Zn3^‘
sław Kostrakiewicz naczelnikiem stacyi w ' P la zó w k l koło Kościelisk piszą nam:
Jamnicy. ( Obok doliny Kościeliskiej w kierunku półno-

Asystent kolejowy Stanisław Migocki CByai na "^okości 1080 m. ponad poziom
cę patryofcyczną w Poznańskiem  k u 1 przeniesiony z Delatyna do Jezupola, aspi- III0rza y ua ®l;ofeacb góry urocza choć
najw yższej desperacyi teutonów . franci kolejowi Ignacy Mogiluio.ki z Nadwór-; !̂ra*0 dotąd jSUaoa miejscowość Płazówka, 

Ś rednia w łasność ziem ska, to  je s tln y  do Dubowiec, a Józef Dąbrowski z Bo-: "spaniały przedstawia się z niej widok ua
ten  zasób in te ligency i po k ra ju  roz- rynicz do Nadwóruy.  ̂cały szereg majestatycznie wznoszących się
siany, będący każdego narodu rdze- Ju b ileu sz . Starosta powiatu staromiej- 8KrzJ'tów: Koszysty, Gewonta, Krzesanicy, 
niem , gm ie, a na m iejsce d aw n y ch , skiego p. Antoni Rogala Puuicki obchodził Eyszmj, Kominów, Wołowca i siniejącej w 
ziem ian w chodzą właścioiele, k tórym  j w sobotę 40 letnią rocznicę swej służby u - . . Osobity. Uroczysta cisza, przerywana

głową całego restaura­
cyjnego ruchu na rzecz Burbonów. W 
r. 1874 w dniu 31 grudnia po raz 
pierwszy objął przewodnictwo w gabine­
cie i już do końca życia zmieniał się na 
tym posterunku z Martinez’em Campos’em i 
Sagastą. Po raz ostatni wziął wodze rządu 
w ręce w r. 1895. W  r. 1875 udało mu 
się przy pomocy Martinez’a Campos’a, a w 
r. 1879 generała Blanki stłumić powstanie 
na Kubie, pracował więc do końca życia 
nad rozwiązaniem zadania, które mnsiał zo­
stawić — nierozwiązanem, bo obecne po­
wstanie na Kubie ciągle tleje i nie chce 
zgasnąć.

Jak z Paryża donoszą, anarchiści tam­
tejsi me robią z tego tajemnicy, że oczeki­
wali śmierci CanoTasa. Każdy tracony w 
Hiszpanii anarchista umierał z okrzykiem4)a
ustach : Pomścijcie nas !

Członek hiszpańskiego etronnictwa rewo­
lucyjnego oświadczył pewnemu dziennika­
rzowi, źe anarchiści z całego świata pragnęli 
zemsty.

Wszystkieh, którzy uciekli z Roeyi, 
Włoch, Francyi i Anglii, zachęcano do

krajowych 
konstytuoyi, co

za całe zadan ie  społeczne w ystarcza : rzędniczej. 
trw a ła  i pew na lokacya k ap ita łu , k tó ­
rzy  tej' ziemf czasem  n ig ly  nie o g lą ­
dali, a ludności tam  osiadłej naw et 
z im ienia n ie  znają . Są to sw oi i cu ­
dzy , dopraw dy czasem  jed n i od d ru ­
gich n ie  le p s i ; ale jeśli swoi, to m oże 
choć w drugiem  pokoleniu  potrafią  się 
przej .ó życiem  ziem iańskiem  i obo­
w iązkam i do tych obszarów  przez 
dzieje przyw iązanym i. Ale najczęściej 
s ta je  się ta  własność średnia s traszy ­
dłem  dla następnego  nabyw cy, bo po­
średn i las w yrąbie, budynki zniszczy, 
in w en tarz  zagłodzi, rolę w yjałow i, po­
zostaw iając, ja k  to  m ówią, niebo i zie­
mię, a na tej ziem i sow ity  inw en tarz  
długów , ciężarów  i najrozm aitszych  
zaw ikłań, k tórym  ona podo/aó n ie  je s t  
w stanie.

Spekulacya w łasnością średn ią  i wię­
kszą, ju ż  z regały  je s t  dziś w Galicyi 
tak  rozpow szechnioną, iż chyba n igdzie  
nie dała się tak  s traszn ie  w e znaki 
zasada m erkan ty listów , iż ziem  a je s t  
tow arem  tak  dobrze ja k  kaw a, trzc in a  
cukrow a, skórka cielęca, lub  papier 
giełdow y. N iestety  spekulacya rzuca 
się na n a jp ięk n ie jsze  całości gospodar­
cze, w yzyskując je  do dna i dzieląc 
na strzęp y  bez żadnego porządku, bez 
w zględu na użyteczność pub liczną — 
byle ty lko  zdobyó jak  najp rędzej zysk 
tan im  kosztem  i rzucić  potem  ziem ię, 
ja k  kość g ryz ioną na śm ietn ik . S pe­
ku lu jący  nie zaw sze w ygra staw kę — 
podobno najw ięoej ob ław iają  się p rzy  
tej operacyi m eklerzy  g iełdy  ziem skiej 
i różnego rodzaju  im podobni opraw cy.

Jeśli rozdrobnien ie własnośoi m ałej 
i zanik  średnie j są ty lko  bolesnem i 
zjaw iskam i, to  spekulacya ziem ią je s t  
w p ro st w strę tn ą  dla każdego p a try o ty  
tak, źe tru d n o  o n iej bez obrzydzenia 
w spom inać.

Te trzy  zjaw iska choroby ekono­
m iczno społecznej pociągającej za sobą 
pow olne porażenie i nbezw ładn ien ie  
narodu, czyli upadek o jczyzny  nieod 
w ołalny, spow odow ały m nie do om ó­
w ienia kolonizacyi w ew nętrzne j za 
pomocą w łości ren tow ych  jak o  n a jp o ­
tężn ie jszego  środka do uleozenia sp o ­
łeczeństw a.

, chyba szumem borów tatrzańskich i Czarne- 
o m ,  , i i i i  8° Dunajca otacza miłą tę ustroń dokoła.

zgromadzeniu uchwalili dążyć wszelkimi „ fll |  i ć . “ T  , 7
siłami do zamienienia sweg! organu Na- ^  *
przód na pismo codzienne. i w^ Cimm s aran' emVIks' / » “  Soczyńskiego

P. E. Breltcr rozpoczął dziś odsiady-' Probo8a™  M Magdaleny we Lwowie, 
wać karę jednomitsięcznego więzienia, na S.a,n  ̂ P*rZV  y z J W
którą skazany został przed kilku miesiącami 8 ^ ”, f,° yC !m U °wany- w Au-
za obrazę w Monitorze starosty p. B iliń-fDy’ ^  ma °™ Dy Przez P* Juliugk- o F ; sza Bełtowskiego artystę ze Lwowa znajduje

S to ja ło w sk l jedzie do Rzymu, -  tak !*‘« T  W "lkim °łtarZU;  °dbyła Przy u’ 
przyuajmniej zapewnia w liście * Lonr- ?  a e okol' cz“0g° duchowieństwa i kilku
des, drukowanym w ostatnim numerze ^  ‘wo^kich doroczna uroczystośó. P,ę-
w .Kłjca kna '^prawdę była to chwila, gdy na głos

W „ u ,* ™  Wieniec p»Pato W  ?°
w skrajną sprzeczność. Niedawno temu p 
Danielak, który w zastępstwie Stojałowskia- 
go redaguje to pismo, gorąco na jego ła-

. .zemsty i dawano im pieniężne wsparcia, 
majestatycznie wznoszących się j eszcze przed paru dniami, polieya paryska

znalazła na pałacu bourbońskiem kartki z 
napisem „Precz z CanoTas’em! Męczennicy 
muszą być pomszczeni."

Wskutek tego polieya pilne oko miała 
na pałac poselstwa hiszpańskiego na bulwa­
rze Courcelleskim. W sferach policyjnych 
paryskich wiedziano, że się gotuje zamach 
hiszpańskich anarchistów i ich towarzyszy. 
Nigdy mniej tajemnicy z zamachem nie ro­
biono, jak obecnie. To też tem bardziej dzi­
wić się trzeba, źe polieya hiszpańska o 
anarchiście Michale Gollim nic nie wiedzia­
ła, który przecież w tym samym dniu, co 
Canovas przybył do miejsca kąpielowego 
„Santa AgDeda" tuż pod „San Sebastiano" 
leżącego,

Zabójcę nazywają niektóre sprawozdania 
Józefem Pantą. Pierwszy strzał, dany z od­
ległości mniej więcej 3 metrów, zadrasnął

halach widzieć było można to barwDie u 
brane gromadki górali z polan idących, to

mach przemawiał za rozszerzeaiem samorzą- uu. ŁU3U1UT1Ł“’ UBZMe. 8W3, Pa-
dów krajowych i zmianą w tym kierunku ■ r0n w’ n^ ’ wszechwładnej polecićzmianą

wówczas zanotowaliśmy.
W tym zaś numerze Stojałowski wręcz

II.
Z astanaw iając się nad  m ateryałam i 

do kolonizacyi, p rzejdźm y naprzód  do 
osadników , boć nam  idzie n ie  o to, 
czy w ogóle ziem ia w olna obBadzo 
ną zostanie, ale p rzedew szystk iem ,

wyclij lajacą 8i? z głębi borów drużbę, I Pr3Wi» ,®tronę skroni prezydenta ministrów,
spieszącą do kościółka, aby uczcić swą pa  ̂ 1 “a Wylot■ - - ł  * Morderca strzelił raz jeszcze, wołając: „Niech

żyje Hiszpania!" Pierwotnie sądzono, źe to 
Canoras wzniósł ten okrzyk.

Na odgłos strzałów przybył zaraz poru­
cznik i prefekt policyi, którzy przydani byli
do boku Canovasa. Morderca dał się bez 
oporu uwięzić.

Przyszła też zaraz żona Canovas’a, okry­
ła męża chustami, kazała go przenieść do 
apartamentów na pierwszem piętrze, poczem 
rzuciła się na mordercę i miotając złorze-

się opiece, u stóp Jej ołtarza złożyć swe
troski i bole, zaczerpnąć siły do pracy i

sprzeciwia się wszelkiej zmianie konstytuoyi o błogosławieństwo ia  dalszą drogę
w duchu federacyjnym i na korzyść auto- ZU0JD,!«° zywota’ ^źnobarwny tłum w cąn
nomii krajów, twierdząc, że taka zmiana „nie y" a’ sa moź zierzowe, roz-
przyniesłaby Indowi nic dobrego". Cóż na P*e80 P.°b.0Ma P° Sórach» ,a echo
to powie teraz Danielak? ej pieśni; która jest wyrazem uczuó i wiary

r- ai i i 1 1 j , , ludu naszego, łączy się z tajemną uroczą
hról M ilan od dłuższego juz czasu le rauzyką przyrody w jeden byran chwały i

Ży chory w Wiedniu w hotelu S .chera. Syn 5 uw1elbienia dla Stwórcy Umilkła rzesza - , , „
jego król Aleksander, który przed kilku dnia ! bo aię r0Zp0częła Ofiara bezkrawa Słychać czenia- wy policzkowała go wachlarzem. Za- 
mi przybył do Wiednia, aby odwidzić ojca,)tyłko 8zepty g0 , modlitwy podnosza sifi fc ĵca zachowywał się wobec niej z cyniczną
wobec tego że stan chorego znacznie się po- r?ce J znojem poorane czoła ’ ku ołtarzowi,' uP^ejm°śc,ą. „Nie jestem mordercą -  pc- 
«r„r«,ł i gdzje ZbawicieI w kornpj chleh& ^  wiedział zemściłem się tylko za braci

staci mile na lud swój spoglada, który mu aIiar^ r la w * . .
. F  i . r o j I ł  u. w dani głęboka wiarę’, miłość gorącą i hole! . Wobec prefekta pohcyi, oświadczył uwię-
do Konstantynopola Wedle tureckiego dz.en- osj_ Po ( Wil kazTlodzieja ‘wychodzi z,ony> ,z nłe ma wspólników. Prawdziwy 
mka urzędowego celem pobytu księcia b u ł- ' Da ambon„ w wymowliych głowach kreśli. sPrawCa zamachu barcelońskiego -  dodał

Snblrt r?A n r u n n c iron  tTT n  a  I ir l o o f  TT?» rvi a  i a  i l.m irAAA  n iA  rtAntr. / l ir  fi lr rw / n A „ ł  A wta

gorszył, przedłużył swój pobyt i pozostaje 
w Wiedniu aż do przesilenia się choby. 

K siąże F erdynand .bu łgarsk i przybył

garskiego w Konstantynopolu jest wzmocnię- obraz duszy w B zyjaftpj obraz rodziu. j -  fe8ZCZ9 Dle Z08tał wykryty. Zamordowa­
nie węzłów uległości (?) i złożenia nowych' Dą ' wierze oparfego życia stawia' nie Canovasa to początek całej sery i innych
dowodów czci! chrześcijańskim rodzicom^  ̂św.̂  ̂ Annę jako które 'wykonane zostaną w Hisz-

D!a rolników. Wydział Rady powia-iwzór do uagiadowania j do prZeStrZeganiaipan11- a takze gdzielndzieJ- 
owej w Stryju urządza dnia 12 b. m. cudt domowych zachęca. Przy zakończeniu; Katastrofa W Ruszezuku. W części

pou ną kon erencyę posłów sejmowych i par j uabożeństwa odbyła się pod otwartem nie-i telegraficznej podaliśmy już wiadomość o
amentarnych celem obmyślenia środków bem ur0czy6ta procesya. Rozrzewniający był strasznej eksplozyi prochów w Ruszezuku. 

zaradczych i przyjścia z pomocą rolnikom mnmunt a<Jv mamy szczegóły w całej grozie przed-zaradczych i przyjścia z pomocą roiniKomjto moment, gdy podczas niej kapłau celebru- 
stryjskiego powiatu którym długotrwała jacy błogo8jawił N. Sakramentem polany, 
słota wyrządziła wielkie szkody. t hale j pola zuojem j potem uprawia' e i

W pisy na rok I. i II. prywatnego żeń-1 rzeszę rozmodloną, która jak kłosy na polu 
skiego semiuaryum naucz, we Lwowie odbę- * uginała kornie głowy przed majestatem Bo­
dą się dnia 1, 2 i 3 września w godzinach1 żym, uznając swą nicość i niemoc i gdy 
popołudniowych od 4—6. I wśród salw rozległ się hymn dziękczynny

O tw arcio  k o le i Borki Wielkie-Grzy-| „Te Deum" powtórzony głosem wiernych 
małów odbędzie się 12. bm. W uroczystem górali i echem gór tatrzańskich.

Mroki gęste zaczęły padać na ziemię a 
rzesza jeszcze otacza kościółek. W tem dał 
się słyszeć głos dzwonka wzywający Da 

Anioł Pański". Z modlitwą za braci, co

otwarciu weźmie udział minister kolei jene­
rał Guttenberg. Po otwarciu przyjmować 
będą w Grzymałowie ministra i zaproszo­
nych gości państwo A. Pinińscy i poseł do
Rady państwa Leon Piuiński. Po otwarciu,!po trudach znojnego żywota zasnęli w PaDU 
13. bm., uda się miuister Guttenberg przez; opuściły pokrzepione na duchu pobożne gro- 
Ostrów, Halicz do Turki, aby obejrzeć miej-imadki Płażówkę. 

aby osadnikam i by li autoohtóni, ożyli 8ce katastrofy, która temu kilka tygodni! A n ty sem ici 1 p ra so file . Prusofilski 
tu te js i. elektryzowała swoją grozą całą publiczność. Niemcy Wolf, Schoenerer i Iro wystąpili w

stawiające nieszczęsną katastrofę, która tak 
wiele pochłonęła ofiar. Ze źródeł rządowych 
wychodzące informaeye, starają się rozmiary 
nieszczęścia, a tem samem odpowiedzialność 
za niedbalstwo władz zmniejszyć, w rzeczy­
wistości jednak relacye korespondentów są 
prawdziwe, a podają one liczbę zabitych na 
130, a ciężko poranionych na 170 robotni­
ków, * których większość prawdopodobnie 
ciężHm ranom ulegnie. Zaledwie 20 robo­
tników uszło bezpieczni* i cało. Przebieg 
nieszczęśliwego zdarzenia jeBt tak i: Bracia 
Iwanow z Sofii zakupili od rządu kilka mi­
lionów starych naboi, celem rozebrania ich 
i użycia zawartego w nich prochu do iu- 
nych potrzeb. Tuż pod miastem, blisko Du­
naju, zbudowali drewniane baraki, w któ

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych T i n i S i w
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rjch 820 robotników zajętych było tę pra­
cą. Większość robotników stanowiły kobiety 
i dzieci. Jeden z chłopów, nie zachowując 
należnej ostrożności, spowodował eksplozyę 
naboju, wskutek czego w piątek, około go­
dziny 8 popoł. powstał ogień w izbach, w 
któryeh robotnicy pracowali. Ogień szerzył 
się szybko i wkrótce dotarł do składu nie- 
rozebranych jeszcze naboi, oraz zapasów już 
wydobytego prochu. Nastąpił straszny wy­
buch. Potężny huk i grzmot napełnił mia­
sto, całą okolicę i słyszany był w Dzurdze- 
niu, po drugiej stronie Dunaju. Cały barak 
wyleciał w powietrze. Robotnicy już w chwi­
li powstania ognia poznali grożące im nie­
bezpieczeństwo i czynili rozpaczliwe wysiłki 
ratunku, lecz usiłowania tego skutku odnieść 
nie mogły, gdyż w całym budynku było 
tylko jedno wolne wyjście, zaś wszystkie in­
ne przedsiębiorcy szczelnie pozamykali — 
aby robotników kontrolować Nic więc dzi­
wnego, że tylko 20 robotników uratować się 
zdołało — zresztą wszyscy i wszystko co 
znajdowało się w baraku, wyleciało w po­
wietrze. Trupów naliczono 130 — tożsamo 
ści osób przeważnie skonstatować nie można. 
Większość zwłok to nieforenine, zmiażdżone 
bryły ciał, którym brak rąk i móg. Do szpi­
tala odstawiono 170 rannych ciężko męż­
czyzny, kobiet i dzieci. Rozgrywały się stra­
szne sceny. Wielu nisezczęśliwych, objętych 
płomieniem, biegło do Dunaju i chcąc się 
ratować przed źywopaleniem, ginęli w nur­
tach rzeki. Na miejscu katastrofy, skąd na 
całą okolicę rozchodziły się straszne jęki, 
zbiegły się wkrótce ogromne masy ludu. Za­
chowanie się tych tłumów było wprost dzi­
kie i barbarzyńskie. Nieboszczykom zdziera­
no skórę z palców, zachowując na pamią­
tkę jako amulety. Lekarze stawili się szybko 
i pracowali z poświęceniem, natomiast tran­
sport rannych do szpitala okazał całe nie­
dołęstwo władz. W całym Rnszczuku nie 
było ani jednego wozu ratunkowego. Na pół 
żywych, potnasakrowanych ludzi przewozić 
musiano na fiakrach i zwykłych wozach cię­
żarowych — w postawie siedzącej. Przy 
wsadzaniu i podczas przewozu, ciało niesz­
częsnych ofiar odpadało kawałami. W pół 
godziny po wybuchu przyjechał z dworem z' 
Dzurdzewa ks. Ferdynand, wraz z prezyden-j 
tem ministrów, Stoiłowem. Wprost ze statku 
udali się na miejsce katastrofy, następnie do 
szpitala. Książę pozostał w Ruszczuku do 
chwili pogrzebu, który się odbył w sobotę ' 
z udziałem wielkich tłumów i wśród wzru­
szających, serce rozdzierających scen rozpa- 1 
czy całego szeregu ojców, matek, żon i 
dzieci. Pogrzebu takiego, kto go widział, 
nigdy nie zapomni! i

K siąże 1 g e n e ra ł. Już z tytułu po­
wyższego łatwo domyślić się, że chcemy mó­
wić o głośnej dziś sprawie między księciem 
Henrykiem Orleańskim a generałem Aiber- 
tone. Trzydziestoletni książę, którego mło­
dość do bardzo burzliwych należy, umyślił 
dla odzyskania straconych przez rozmaite 
wybryki względów swej rodziny, zostać — 
podróżnikiem, badaczem krain nieznanych. 
Przed dwoma zatem laty puścił się w podróż 
po niezbadanych jeszcze zakątkach Azyi i 
ogłosił o tej podróży swojej dzieło, o które­
go prawdomówności różni różnie mówią. 
Obecnie znów jako oel swej wycieczki wy­
brał Abisynię, uzyskawszy potrzebne fundu­
sze od redukcyi New- York Herolda i pa­
ryskiego Figara , rodzina bowiem książęca 
pieniędzy na to nowe przedsięwzięcie dać 
nie chciała. Być może, że dzienniki wymie­
nione dały pieniądze, licząc na — succes 
du scandal. Napewno tego twierdzić nie 
można, dość jednak, że skandal zaszedł 
istotnie.

Naprzód rozpoezęło się od tego, że w 
chwili wyruszenia w głąb lądu afrykańskie­
go, książę posprzeczał się tak mocno ze 
swym towarzyszem podróży, znanym podróż­
nikiem — badaczem RouYalot, że rozeszli 
się i każdy na swą rękę działać począł. 
Obecnie znów nowy skandal zwiastował swe 
przyjście. Oto przybywszy do siedziby negu­
sa abisyńskiego, Menelika, zastał tam książę 
wielu Włochów, wziętych do niewoli w nie­
szczęsnej dla oręża włoskiego bitwie pod 
Aba Gerima. Jeńcom tym wystawił książę 
w swych korespcndencyach z podróży, dru­
kowanych w Figarze, fatalne świadectwo. 
Twierdzi on, że zachowanie się Włochów w 
niewoli było poprostn niegodziwe. Żołnierzy 
włoskich opisuje jako żebraków i złodziei, 
•ficerom zaś zarzuca, że w rocznicę smutnej

bitwy, która ich zapędziła w niewolę abi- 
syńską, uczestniczyli w uczcie wydanej przez 
Menelika, wznosili zdrowie negusa, a nawet 
pomagali strzelać na wiwat z dział przez 
Abisyńozyków na Włochach zdobytych. Nu­
mer Figara , zawierający te okropne zarzu­
ty, wywołał w całych Włoszech okrzyk 
zgrozy i oburzenia. Generał Albartone, naj­
starszy i najwyższy rangą z pośród wziętych 
do niewoli oficerów włoskich, odpowiedział 
natychmiast listem otwartym, odpierającym 
rzucone na Włochów oszczerstwa i zakończo­
nym słowami: „Nie wierzę by autorem ko- 
respondencyi mógł być książę Henryk Or­
leański. Jeżeli jednak istotnie jest ona jego 
dziełem, w takim razie książę niezasłnguje 
ani na miano człowieka honorowego, ani na­
wet przyzwoitego". List pozostał bez odpo­
wiedzi i wkrótce potem posłał generał księ­
ciu wyzwanie. Jak wiadomo, wezwanie zo­
stało przyjęte. Tymczasem reszta oficerów,

W yścigi cyklistów polskich odbędą 
się na torze lwowskim w niedzielę 15. bm.

K a len d arz . Dziś d. 11 sierpnia: Zu­
zanny panny. — Ju tro : Klary P.

Wschód słońca o g. 4 min. 53, zachód 
o g. 7 min. 12.

T E L E G R A M Y .
W ied eń  d. 10. sierpnia. 

Cesarz odjechał dziś o 10. rano do 
Isohlu.

B udapesz t d. 10 sierpnia. 
Pester L loyd  ośw iadcza, że rząd

p £ S  t s g t r & f T z z s ™  *  T
siebie do wyzwania również księcia na rękę. j dowolió zaprzeczeniem  Stoiłow a oo do 
Los padł na porncznika Pini, brata słynne- ■ relaoyi berlińsk iego  Local Anzeigera 
go fechmistrza. Porucznik posłał zatem księ- z rozm ow y z prezesem  bu łgarsk iego  
ciu wyzwanie, które jednak miał książę od-1 gab inetu , a m usi żądaó innego zadośó- 
rzucić, z powodu, że uważa porucznika za „ • , , . j  .
zbyt małą figurę dla siebie -  wnuka kró. l p i e n i a  • ew entualn ie  doprow adzi
lewskiego. Figaro, widząc, że historya za- j _ bardzo silnego zaostrzen ia  sto- 
szła zbyt dalek i zyskała mu we Włoszech sunków  z B nłgaryą. 
mnóstwo wrogów, stanął przed paroma dnia-j B e r lin  d. 10 sieipn ia.
mi w obronie księcia i choó nie zaprzecza p orfca z a w a r ł a  z  p 6 W n ą  f i r m a  n i e .

się tylko zbytnio porwać nieuzasadnionym ô rP®dow knlistyoh dla zam knięcia  Dar- 
plotkom. Nie powinny one wprawiać w taki lanellów .

Petersbnrg d. 10. sierpnia 
M inister kom unikacy j ks. C hiłkow

gniew dotkniętych oficerów, którym należało 
złożyć sąd polubowny w celn zbadania, ozy 
istotnie rzeczy miały się tak, jak je książę , 
opisuje. Ale książę oskarżeń swych cofać, wyj®*dża n a  K aukaz z powodu, źe tam  
nie myśli. W nadesłanym z Kairu telegra-1 w sku tek  za targów  m iędzy p rzedsię- 
mie nazywa opis swój bardzo umiarkowanym biorcam i, a robo tn ikam i budow a kolei 
i oświadcza, że za wszystko odpowiada. O-5 Tyflis - Kars częścią ustrzęg ła , a ozęśoią 
statecznie cała historya wygląda na to, jak -;bawi _ nownli nosterm ie 
by książę chciał podszarzaną swą reputacyę ^ P 9P J •
naprawić walką za wrzekomy honor Fran- 
cyi. Niestety, rozlegają się już głosy prote

P e te rsb u rg  d. 10. sierpn ia  
Obaj m onarchow ie w yjechali wozo-

stujące przeciw takiemu rozumieniu rzeczy raj z K rasnego S ioła do obozu, gdzie 
przez księcia, a co gorztj, nie żaden W łoch,jWojsko przyjm ow ało ioh o k rzy k am i: 
lecz Francuz, kapłan, abbś Oudin, naoczny; h  0 b ie  m onarohin ie  rów nież przy- 
świadek niewoli abisyńskiej, przeczy sta- , m F y
nowczo podanym przez księcia faktom. Arty*j ^  ^  powozem. M uzyka zain tonow ała 
kuł księdza Oudina jest dotkliwszym ciosem, hym n niem ieoki, a potem  śpiew  E gira .

We w spaniałej paradzie  pod Kra- 
snem  Siołem wzięło odział 34.500 żol-

niż możliwa rana w pojedynku z generałem 
Albertone. Ten cios odeprzeć będzie trudno.

P o lacy  s tu d e n c i z a g ra n ic ą . Słynną m erzv  
szkołę ogrodniczą w Wersalu, ukończył w t .
r. b. p. Wincenty Bielski z Sieradzkiego. I Cesarz W ilhelm  udzie lił m in istrow i

W PoPtechnice drezdeńskiej następujący J w ojny  W annow skiem u order C zarnego 
Polacy otrzymali w r. b. dyplomy z ukoń- Orła, szefowi sztabu  generalnego  Abra- 
czenianauk: na wydziale chemicznym pp.<ozewowi w ielki k rzy ź  Czerwonego
Stefan Przyborowski i Tadeusz Pułaski, n a ' n  y • „  ,, • A , u

j • i „ nr \  Owa 1 w szystk im  dowódcom  w oisk  iwydziale mzymeiyi fabrycznej p. Wacław . , J , •'
Tymowski 'kom endan tom  odznaki wojskowe.

W y szy d zan ie  c h rz tu . Niedawno za- N iem ieckie okręty  w ojenne w Kron- 
grzebski dziennik „Obzor" zamieścił wiado- sz tadz ie  były  w czoraj p rzez tłum y  pu- 
mość o tem, że w domu żydowskiego kan- i blieznośoi zw idzane. Ludnośó p rzy j- 
tora Hołlera z Sysseku dopełniono ceremonii m uje m ary n arzy  niem ieokich owaoyj-
cbrześcijańskiego chrztu na kocie, najwy­
raźniej w zamiarze wyszydzenia religii. Za­
stępca Hollera adwokat dr. Jacobi zmusił 
redakcyę „Obżera" do zamieszczenia ostrego 
sprostowania, a oprócz tego oskarżył dziew­
kę służebną Hollerów o obrazę czci, bo to 
ona opowiedziała światu o chrzcinach kota. 
Tymczasem tak się stało, że sąd po prze­
prowadzonym dowodzie prawdy uwolnił słu­
gę zupełnie od winy.

P ra p ra w n u c z k a  S tu a rtó w  umarła w 
Bathurst, w Australii. Nazywała się Alicya 
Boyd; była ostatnią żyjącą córką głowy ro­
dziny Boydów, która pochodzi w prostej li­
nii od lorda Boyd i małżonki jego, księżni­
czki Mary. córki Jakóba I I , króla Szkocyi.

Z m arli. Franciszek Smoleński, obywa­
tel miasta Lwowa, zmarł dnia 9. sierpnia 
bm, przeżywszy lat 79.

Z L u b ien ia  piszą nam : Na balu wy­
danym w dniu 8 b. m. na cel dobroczynny 
w Lubieniu, bawiono się tak ochoczo i tań­
czono białego mazura — tańczą go wpra­
wdzie dość często —1 jednakowoż tym ra­
zem nawet i kuracyusze chorzy na reuma­
tyzm, tańcząc na równi z innymi, dali 
świetne świadectwo skuteczności zdrojów na­
szych, oraz starannej opiece, jakiej w tutej 
szym zakładzie doznali.

nie.
P a ry ż  d. 10 sierpnia.

T u tejsze pism a w yrażają  się z naj- 
w iększem  uznan iem  o C anovasie a 
n iek tó re  p ism a w yraża ją  naw et żyoze- 
nie, aby  państw a europejsk ie  rozpo 
ozęły w spólną akcyę przeoiw  an a rch i­
stom.

P a ry ż  d. 10. sierpnia.
D elats  om aw iając to asty  pe tersb u r­

skie, ośw iadczają, iż  n ik t  we F rancyi 
nie może się niepokoić dobrym i sto 
guńkam i m iędzy Niem cam i a Rosyą. 
Porozum ienie francusko-rosyjsk ie  opar­
te  je s t  n a  s ilnych  podstaw ach. M ocar­
stw a na kontynenoie m ają  ze sobą 
w iele wspólnyoh in teresów , a przede- 
w szystk iem  u trzy m an ie  pokoju i tem  
uspraw iedliw ić należy tak ie  m iędzy­
narodow e stosunki, ja k ie  petersbu rsk i 
to ast oesarza W ilhelm a chciał zazna­
czyć.

R zym  d. 10 sierpn ia.
Z Abissynii p rzy b y ł do Neapolu 

m ajor N erazzini w ruz z pom oonikam i 
Y annutellim  i C ite rin im , jedynym i

członkam i w ypraw y B otteg i do ziem i 
Som alisów  i Gallasów, k tó rzy  żyw i 
uszli. W edle n ich  w ypraw a została  
zdradzieoko napadn ię tą . Obaj poruezni- 
oy p rzeb y li w  n iew oli dw a la ta  w A- 
fryoe rów nikow ej, trz y  m iesiące oier- 
pieli w  w ięzien iu , a siedem naście dni 
dniem  i nooą w kajdanach  biegli. 
T w ierdzą oni, że dla um iejętności nic 
n ie  uroniono . Zdaniem  dzienników  p o - . 
dróż ta  j e s t  najw iększą od w ielu  la t 
podróżą po Afryce.

S z y m  d. 10. sierpnia.
Papież i k a rd y n ał R am polla w y ra­

z ili am basadorow i h iszpańskiem u kon- 
dolencyę z pow odu zam ordow ania Ca- 
noyasa

w iadom ości, ja k ie  do należy tego  p ro ­
w adzenia rzem iosła są po trzebne. Na­
uka  w szkole trw a  od 2 do 8 la t  i 
je s t  bezp ła tna  — nad to  uczniow ie o- 
trzy m u ją  po trzeb n e  p rzy b o ry  p iśm ien­
ne, rysunkow e i książk i, a za prace 
p rak ty czn e  w ykonane w salaoh robo- 
ozych, p ien iężne w ynagrodzenie . — 
Uozniowie ubodzy a  pilni, uzyskać 
m ogą zasiłk i na  koszta  u trzym ania .

Polieya w łoska zapew nia, że naw et 
z im ienia n ie  zna żadnego anarch isty  1 
Golliego. |

M ad ry t d. 10 sierpnia. • 
W całym  k ra ju  panu je  ogrom ne 

oburzenie na m ordercę Canovasa.
M orderca był w Barcelonie z a tru ­

dniony jak o  zecer. S trzeliw szy  do Ca- 
noyasa, rzek ł m orderca do jeg o  ż o n y : 
Teraz jes tem  spokojny, pom ściłem  m o­
ich braci z M ontjouy.

Canovas zaś trafiony  strzałem , za ­
raz  upad ł i s trao ił przytom ność.

M adry t d. 10. sierpnia.
W całej H iszpan ii p an u je  zupełny  

spokój. Pogłoska jak o b y  w m iejsce 
konserw atystów  liberałow ie m ieli o- 
bjąć ste r w ładzy  państw ow ej je s t  n ie­
uzasadniona. Przyw ódzca liberałów  Sa- 
g asta  oświadozył, że po lityczne życie 
k ra ju  nie m oże być zależne od ja k ie ­
goś m orderoy, d latego  też konserw a- 
tyśoi m uszą nadal rządzić.

Królowa re je n tk a  podpisała dek ret, 
zarządzający , aby  w e w szystk ich  ko­
ściołach w  H iszpanii odpraw iono za 
duszę Canoyasa n abożeństw a żałobne 
i aby w ojsko oddało zm arłem u hono­
ry  należne m arszałkow i.

M orderca Goili b y ł w  dniu  10 li- 
pca w M adryoie i kazał sobie zrobić 
k a r ty  w izytow e z nap isem  „R inaldini, 
szef oddziału  rachunkow ego i k o res­
ponden t dzienn ika Po polo". U trzym uje 
on woiąż, że zam ach jeg o  by ł zem stą 
za straoenie anarch istów  z B arcelony.

E o n S tan sty n o p o l d. 10. sierpnia.
T eraźniejsze odw iedziny księoia b u ł­

garsk iego  są rezu lta tem  daw niejszych 
zaprosin  su łtana. K siążę ohoiał na  w io­
snę jeszcze złożyć tę  w iz y tę , ale z 
powodu w ybuchu w ojny odłożył j ą  na 
później. Podozas w czorajszego przyję- 
oia w Yldiz k iosku ucałow ał ks. Fer­
dynand  rękę su łtana, a to  samo uczy­
n ili członkow ie jeg o  orszaku.

Konstantynopol d. 10. sierpnia.
P o r ta  o trzym ała  depeszę z Wanu, 

donosząoą, że oddział uzbro jonych  Or­
m ian przekroozy ł g ran icę  perską i od 
kilku  dn i ju ż  stacza  w alki z Kurdam i. 
K onsulowie n ie nadesła li jeszcze ża­
dnych rapo tów  o tyoh zajściach.

Dział ekonomiczny.
— W k ra jo w e j szko le  tk a c k ie j w 

K ro śn ie  ku rs nauk i rozpoczyna się  1 
w rześn ia. Z apisyw ać się m ożna ju ż  te ­
raz , a w ykazać się trzeba z ukończe­
n ia  szkoły ludow ej i ukończenia 14 
roku życia. Szkoła m a n a  celu przy  
pom ocy n au k i teo re tycznej i p rak ty - 
oznej k ształc ić  m łodzież w zaw odzie 
tkack im  n a  przodow ników  (m ajstrów ) 
i zaw odow ych tkaozy  — ja k  rów nież 
podaw ać m łodzieży, k tó ra  pośw ięci się 
zaw odow i tkack iem u, w szystk ie  te

Wiadomości jie^Jowe
Lwów, dnia 9. sierpnia 18ST. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 215-50 do 218 50. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 283-— do 286-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380’— do 
390-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a 
— — do 210-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 10 —.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal' 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 110-20 do 110.90. 4'/,%  los w 50 lat 
100-00 do 100-70. Bankn krajowego 4'/a% los w  
51 lat. 100'50 do 101-20. Banku krajowego 4°/„ 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal i 

emsfr. 4% (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4°/0 lo, ’ 
w 417j lat. 97-60 do 98 30. 4*/» los. w 56-latacb ■' 
97-20 do 97-90. |

Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj-' 
nego 4% 98‘— do 98-70. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5% 102-75 do — ■ Kom. banku 
Krajowego 5% w. a. II. em. 102-20 do — -—. ' 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 103— do —■— • 
47j°/o —'— do —•—. 4% oMigar-ye kolejowe 
Bansu kraj. —•— do —■— za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 27-25 do 29-25 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

Monety. Dukat cesarski 5-60 do 5'70. Napo- , 
leondor 9-47 do 9-57. Półimperyał 9-55 do 9-65. 
Rubel rosyjski srebrny T20-— do 1-25-—. Rubel : 
rosyjski papierowy 1-26-50 do 1-27-50. 100 marek 
niemieckich 58-40 do 58-90. j

W iedeń dnia 10 sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
369-25, Kredyty węgierskie 400 50, Anglo- j 
banki 162*— , związku banków. 260 50, i 
Unionbank 302‘5 0 , Landerbank 241-50, 
staatsbany 351-37, Lombardy 8450 kolej! 
nadłabska 260’— , kolej północno-zachodnia j 
255-25, tytoniowe 162-— , Rima 272-50, j 
Alpiny 134 20 renta majowa 102 20. Renta I 
korony węgierskiej 100 25, loey torec. 65*75, 
Marki 58 71. i

Berlin dnia 10 sierpnia. Przy z a in - , ' 
knięciu wczorajsze' giełdy notowano : kredy- j 
ty 23170 (36888), staatsbaoy 14970 
i- 51 08), lombardy 36 50 (85 29).

F ra n k f u r t  dnia 10 sierpnia. Przy- 
zainknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre-
i.yty 313 50 (368 98), statsbany 297 62 
(350"57), lombardy — •— (— •— j, alpiny 
174-50 (196-70).

Cyfry oznaczone klam ram i oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń  10. sierpnia. (Telegram  j 
Qa». N ar.) Dzisiaj o godż 2. m in u t ' 
10 w południe notow ano aa g iełdzie j 
w iedeńskiej: kredycy 368 50, węg. zakład , 
kredytow y 400'—, anglobanki 160 75, i 
ienderbanki 24T50, ko leje państw ow ej 
351*25, e lbethal 260 —, akoye ty to m o -j 
we 162-—, a lp iny  136.30, losy toreokie 
65*60, un ionbanki 302 —, rub le  127.25.

FriyjeohaU do Lwowa.
Dnia 10 sierpnia.

Hotel Źoria. M. hr. Pinińzka z Grzy- 
małowa, J. Kellermann z Kańczugi, St. hr. 
Wiśniewski z Krystynopola, J. Szumpeter z 
Buska, A . Cichlarz z Spasa, L. Grabski z 
Gniezna, J. Horodyski z Horodnicy.

H otele: Bellevue t Metropol K . Jano­
wicka we Lwowie. S. Holender i M. We- 
liczker z Czerniowiec, N. Kurz z Mikuliniec, 
W. Scbapira z Kołomyi, Amalia Goldwasser 
z Krakowa, W. Kręczyński z Stanisławowa, 
Z. Baynig z Rumunii, T. Chlipalski z War­
szawy, K. Hagedis z Budapesztu, R. Szczę- 
ścikiewicz z Przemyśla, F. Falik z Kni- 
hynma.

M & d e s ia n e .
r: brr- ? -r- t

Henneberg- Seide.
— nur acbt, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bezogen, — schwarz, welss und farbig, 
von 35 kr. bis fl. 14-65 p. Meter — glatt,ge- 
streift, karriert, gemustert. Damaste ete. (ca. 
240 Yerseb. Qual. und 2000 ver«eh. Farben, 
Dessins etc.) porto- und steuerfrel ins Haus 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nacb 

der Schweiz.
Seiden-fabriken G. Henneberg

(k . u k. H o f l .) ,  Zliricii

A dw okat k ra jo w y
Dr. Kazimierz Witkowski

o tw o rz y ł k a n c e la ry ę  ad w o k ack ą  
we Lwowie ul. Słowackiego 6.

ZE3! z ę d . H 3 T
Pokoje od 2 zł. i wyżej w łąoznie z o- 

św ietlen iem , i usługą.

Farby fasadowe
do m alow ania budynków  (trw ała  n a  
niepogodzę) 40 rozm aitych  p róbek , ro z­
puszczalne w w apnie. W zory i przepis 

używ ania  g ra tis  i franco.
CARL KRONSTEINER WiGl, III., HauptStraSSB 120.

Z rynków towarowych.
L w ó w  dn. 10. sieron. (Przedruk z urzędowej. I 

„Gazsty lwowskiej). Pszenica 10-— do 10-25 zł. 
żyto 7-70 do 7 90, jęczmień browarny 5-75 do 
6-25, jęczmień pastewny 0 — do 0- —, owies 6-75 , 
do 7 —, rzepak 12 — do 12 50, groch 6‘— do 8-— j 
wyka 0-— do 0-—, nasienie lniane — do 
—•—, nasienie konopne —•— do —■—, bób 
—•— do - ■—. bobik 0-— do 0 —, hreczka 0-— 
do G-— koniczyna czerwona galie. —•— do 
—•—, szwedzka •— do —•—, biała —•— do 
—■—, anyż —■— do —•—, kukurudza stara
0-— do 0-—, nowa 5'50 do 5 7 5, ch m ie l------
do — —, chmiel nowy na termina od — •— do 
— , spirytus gotowy —■— do —•—, na teirn- 
min —•— do - .—, Tymotka —•— do — . 
Waranty —-— do —•—.

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
Wiedeń 9. sieipnia. Notowano pszenicę na 

jesień 11-09 do 11-20, pszenica na wiosnę 10-90 
do 11-01, żyto na jesień 8-53 do 865, żyto 
na wiosnę 8'64 do 8 66, owies na jesień 6-30 do 
6-40

Wiedeń dnia 10. sierpn. (Tel. „Gaz. nar “). 
Spęd 5593 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 30 do 31, ciężkie od 32 do 33, osobli­
we, prima od 34 do 36.

Teodor Romastkan, dom komisowy bydła »^e 
Wiedniu Wassergasse Z3.

Ważne dla Pań!
M od n e sa tyn y , k reton y , r e s z t k i  w e ł n i a n e ,

poleca h a n d e l katolicki n ajtan ie j.

A N T O N I K A  E R T K L
p rz y  ulicy F re d ry

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Lr. Leopold Schellenberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9— 10 przedp. bezpłatnie.

: E Z a , x i c e l a , r y a ,

Dr. Fryderyka Krattera,
adwokata krajowego

zn a jd u je  się obecnie p rzy  ul. Szopena 7.

K an ce la ry a  ad w o k ata

Dr. Z f p i t a  M a r y m s k i e p
z n a jd u je  Bię

pod  1. 38 p rz y  u l. S y k stu sk le j.

D r. Z y g m u n t S p a lk e
pecyalista w ahorobach uszu, nosa, gardła I krtani 

oidynuje od 11—12, od 3 —5  
przy ul. Grodzickich 1. 4 I. piętro.

— W szyscy  są  n a  balu i w rócą aż 
rano.

— Tam do liohal — m ru k n ął z ci­
cha — ktoś to całą rzecz m ądrze u

lis t p isan y  w in teresach  i słodki bile- że to  ona by ła  i ty m  razem  woale się
oik m iały pow ędrow ać za ocean w je -  nie m ylił.
dnej koperoie. 1 Tak była w zruszoną, że stanąw szy

S ylw ery w ilczym  chodem  zbliży ł nieruchom o na p rogu  w biła oczy w
się do szerokiego, sklepionego okna, podłogę, nie mogąo znaleśó siły  do rządził... Potem  dodał głośniej. — Po-
k tó re  Tr&yaz m iał zw yczaj zostaw iać w ym ów ienia choćby jed n eg o  słowa, w iedz że m i pani z łask i sw ojej, pocoś
otw orem . Nie m ożna się było w praw - T rayaz nie był w zruszony, leoz nie- się tu  pan i zjaw iła ,
d z ie  oprzeć n a  niem  łokciam i, ale do- zm iernie się zdziw ił, bo nie m ógł w ła O dpow iedziała mu, s ta ra jąc  się zdo- 

: skonale się m ożna było n a  n ie  we- snym  w ierzyć oczom. być jak ą  tak ą  pew ność siebie, że od
drzeć, bo trzeb a  było tylko w yoiągnąó _  Zam knij pani d rzw i! rzek ł pc n iejak iego  czasu była bardzo  nieszozę- 
rękę i schw ycić żelazne okucie, k tó re  chw ili szo rstk im  tonem. Czyż pani śliwą. N ajprzód zasypał on j ą  w zglę- 
i e bram ow ało, a stopa łatw o znajdy- nie w idzisz że okno o tw arte  i że tym  dam i i łaskam i, a potem  zm ienił wobao

r, v j  ,___ wała n u n k t oparcia na m urze, w yprą- sposobem  pow staje przeoiąg ? M ogłaby niej zupełn ie  zachow anie się i naw et
P rzyszła  m u do głow y m y s ,  w ionym  w różne rozety  i floresy. Syl- od niego lam pa zagasnąć i w jed n e j słowa. W skutek  tego zrodziła  się w niej 

dom ek, P °l°ŻOIiy  HU w ery s tan ą ł na czatach. C hw ilam i do- sekundzie  m ogliby pom rzeć wszysoy obawa, że zasłuży ła czem ś na jego
pow inien być odpow iednią siedzibą dla l t w l  d ■ useu 9krZy piem e pió- LejaiPow ie na całym  świecie. n iełaskę i że m a spraw iła  jak ąś  przy-
człow uksi c erpiącego na  duszność, bo i 7  ^  & £  ^ ł a c h a ł ,  i zam knęła drzwi, ale krośó. Myśl ta  m ęczyła ją  ' r
przecie tam  ju ż  chyba dość było dla w J tch‘liet’n ie , w zruszenie je j po tych  słow ach wzro- ła  spać, to też  postano*

Napisał

Wiktor Cherbulłez.

(Ciąg dals*y.l

Potem  dodał po k ró tk ie j ch w ili 
m ilozen ia :

— Pani 1 niech się w ypełn ią  je j lo ­
sy I... Pójdź pani, siądź m i na  kola- 
naoh I

C ofnęła się aż do ściany, a g dy  się 
przekonała, źe m ur stateoznie się o- 
p iera  w szelkim  je j usiłow aniom , aby 
sobie p rzezeń  p rzejście  otw orzyć, u- 
padła na  krzesło , n k ry ła  tw arz w dło- 

Siedział ty łem  do okna, tu  też n ie  nie i w y b u ch ła  łkaniem . T aka boleśó 
w idział ręki, k tó ra  w te j sam ej ohwili p raw dziw ie dziecięca, do tk liw a i roz- 
siln ie chw yciła za  żelazną ram ę. dzierająoa seroe, n iebardzo  go w eru-

— Nol na  cóż pan i czek asz?  sayła. ale za  to  w jed n e j sekundzie
Am elina jn ż  się n ie  uśm iechała, ■ uw oln iła go od zaw ro tn  głow y. N aw et 

ju ż  ją  s trach  ogarnął. Sucąuier zw iódł zaw stydził się tego , że się dał na  
ją , to, co znalazła, zu p e łn ie  ozemś in - chw ilę porw ać szałow i. N apom inał sam  
nem  było, n iż  to, oo je j zapow iadano s ie b ie :

p łu c  p o w ie trz a .  P rz e n ie s ie n ie  s ię  ra  
n o w e  m ie s z k a n ie  d o b rz e  m u z ro b iło . ;

i m e daw a-
____________________________   je j po tych  słow ach wzro- ła  spać, to też  postanow iła zdjąó z

— Druo-a młodość w idać nie w y-*sło  do podw ójnej potęgi. Nie znalazła sw ego serca tak  w ielki o ię ia r. Zdobyła
^  . n i    ■ i i *  wio i o D Q m  >7 WWai/lriom no nrl marła i łarUTTOizJo

UU1 V <ii K/ y lV |T i J  — i, w _ ■

ne w sam otnej chacie, której urządzę- , zrobić, a hałaśliw y mój przyjaciel obie 
nie sta rann ie  zachow ane, było bardzo j® razem  w jed en  grób położy, 
p rym ityw ne i do k tórej w chodzić m ia ł! M inął k w a d ra n s , m m  spostrzeg ł 
ledyn ie prawo Sam i Sucquier. T a m 1 b łędne św iatełko, k tóre m ogło byó 
przypom inał sobie T rayaz ozasy mi- j blaskiem  latarn i, a k tóre błąkało się 
n ione tam  przed oozym a duszy odży- j m iędzy sosnam i, zbliżając się ciągle 
wało m n życie daw niejsze, Antoniów- ku domowi. Potem  zdawało się mu, że 
ka i skrom ne jej sp rzę ty  daw ały  m u posłyszał szep t głosów ludzkioh a w 
trochę  tego  szozęścia, k tórego  m o żn a ) chw ilę później trza sk  m ałych scho- 
nżyw aó ty lko przed zrobieniem  m ają- dów sosnow ych pod oiężarem  nóg 
tku . S tał tam  w rogu  pokoju s t a r y , ludzkioh. Schodki te, n ak ry te  dachem, 
fo tel, obity  ozarną skórą, podrapany i prow adziły  do galery i, k tó ra  Anto- 
nieco ohrom y -  siadał na nim  ozęsto m ów kę o taczała od strony  połudm o- 
i m iew ał k ilk a  m inut, podozas k tóryoh wej. W szystko zapadło w oiszę, ale w 
b ark i jego  nie g ięły  się z trzask iem  ohw ilę później k toś trz y  razy  zlekka 
pod oiężarem  la t i m ilionów. zapukał do drzw i praoowm . T rayaz

Mini zam iar przesłać p ann ie  Sarze obróoił się, odłożył pióro i z a w o ła ł: 
W heeler’ów nie serdeozne pozdrow ienie proszę 1 Drzw i się o tw arły  i ktoś 
i to  zaraz po skończeniu d ługiej e p i - , w szedł ao pokoju . S ylw ery był tak  
sto ły , k tó rą  w łaśn ie pisał do B rodley’a: pew ny, jakby  m u to sąd  ndow odnił,

do lw a jasKim , m z się z m ej w y­
dostań.

— P ó jd iż e  pani b liżej. No 1 oóż 
to  ma znaozyó...? Od jak ieg o ż  to  cza­
su spaceru jem y sam otni po nocach?

— Nie byłam  sam ą — odrzekła  
głosem  dziecinnym  — W irg in ia  m nie 
odprow adziła.

— Zdaje m i się, że su k n ia  pani 
je s t  w jednem  m iej son ro zd a rta .

— To jak iś  oierń ją  rozdarł.
— Nie w ielka szkoda. P o d arte  su­

k n ie  m ożna ^apraw ió , a w najgorszym  
razie  w ystarozy knpió  sobie now ą, ale 
co je s t  rzeozą w ażniejszą, to  n a raża ­
n ie swojej opinii. Gdy się op in ię  raz  
straoi, ju ź  je j niozem  nie m ożna z a ­
stąpić... Możeś pan i sp o tk a ła  kogo oie- 
kaw ego, będą plotki.

się spraw ione
S łu ch a ł je j uw ażn ie i nie w ierzy ł 

ani w na jm niejszej n aw et słówko ca­
łej tej w yrecytow anej h isto ry i.

— Dom yślam  się o co tu  w łaściw ie 
id z ie ! — m ru k n ą ł do siebie.

Co j td n o  w je g o  oczach było rze ­
czą pew ną, to  to, że w te j ohw ili po­
staw a je j m iała w sobie ja k ą ś  w y zy ­
w ającą piękność, w  oczach gorzały  
dziw ne płom ienie, a na u stach  usiad ł 
je d e n  z tyoh n iepew nych uśm iechów , 
k tó re są na to, aby m askow ać w ielkie 
zak łopotan ie . Czuł ja k  mu się zaw ró t 
głow y pow iększał z każdą sekundą.

— E j ! do l io h a , — rzek ł sam do 
siebie, chybabym  g łu p i był, gdybym  
n ie  k o rzy sta ł z ta k  w ybornej sposob- 
nośoi 1

Starzeo, kórego je j p rzedstaw iano  j a ­
ko śm ierteln ie  zakochanego, m iał oczy,

— Oho. s ta ry  ! ona m a la t dziesięć, 
a ty , jeże liś  k iedyko lw iek  m iał ioh

w k tó ry ch  w yraźn ie  ty lk o  nam iętność j dw adzieścia, to  n ie pow in ieneś te raz  
m ożna było czytać, a u sta , n a  k tó ryeh  pam iętać o tem ... o, s ta ry  b łażn ie I 
osiadła pogarda. Z aczynała się dom y- w "ł " '  "UKA” ł ^  -«
ślać i rozum ieć. U czynił się jak b y  j a ­
kiś ja sn y  otw ór w  m gle, k tó rą  do tąd
m yśl je j by ła otoozoną. S traszne  ta ­
jem nice, o k tó ryeh  n ig d y  jeszcze  n ie 
m yślała, odsłan iały  się nag le  n iew in ­
nym  je j oczom. Cóż ją  te ra z  ozekało ? 
M iała n ieokreślone poczuoie tego , że 
są postępki n ieo p a trzn e , k tó ry ch  ju ż  
n igdy  potem  n apraw ić  n ie  m ożna i 
i czasam i wchodzi się do ohatk i zu ­
pełnie innym  człow iekiem , a zupełn ie  
innym  z n iej wyobodzi.

— No, p rzybliżże się m oja łubko  1 
Czem uż mi każesz ozekaó? fttara j się 
wm ówić w siebie, żem  m łody i p ięk ­
ny  i źe m ożna m ieć seroe m łodzie­
n iaszk a  mimo oery  pom arańczow ej i 
oczu w ygasłyoh. C zyżbyś n ie w iedzia­
ła, że m ilioner je s t  zaw sze rozkosz­
ny m ?

Z am iast iść n ap rzód  cofała się, 
jak g d y b y  się ohoiała odsunąć od prze- 
paśoi, oo ją  do g łęb i swej o iągnęła i 
w k tó rą  lada ohw ila m ogła rnnąe,

W stał, zb liży ł się do małej za p ła ­
kanej dziew ozynki, zm usił j ą  do pod­
n iesien ia  głow y i przem ów ił tonem  
o joow sk im :

— No, nie płaoz p a n i : n ie  lu b ię  
p łaczliw ych dzieoi a tu  przeoie n ie  
m a czego płakać. No, no. pooieszym y 
się jakoś po tem 1 jeszoze będziem y 
się śm iali I No, j a  sobie żyozę, żeby 
się pan i śm iała i jeże li Bię pan i n ie 
uśm iechniesz, będę się gn iew ał.

Miała do go rsn  p rzy p ię ty  k w ia t 
g ran a tu . W ziął ten  k w ia t w  ręk ę  i ła ­
godnie p rz y tk n ą ł go do je j  w arg i i n o ­
sa. Z ałaskotane u s ta  o tw arły  się i 
w krótoe stopniow o w róoil n a  n ie  u- 
śmieoh.

— No, nareszoie zaw ołał?

(C. d. n.)

potaniały  o 8 ot na kilo jed y n ie  w handlu  korzennym

ła&ysława r  ulica Halicka 3 v5 *

l/o kilo Ceylon grubo z iarn iste j najszlaohetn. złr. 1-08
V* - - » 1-04średnio-ziam iste j 1 -

—*96

ł/« kilo Portorico  . . . złr. —-88
1/2 „ Santos . . . .  „ — -84
7» n Ja w y  złotej . . „ 1-08
i/ 1  ,  Mokki arabskiej „ 1-08

Zakupiwszy wielkę partyę  kaw y w prost od produ­
centów  po przystępniejszej cen ie , jestem  w m ożno­
ści o 8 ot. na  kilo taDiej sprzedać. P rzy  zam ów ienia 
8  kilo odsyłam  opłacone do każdej s tacy i pooztowej,

^
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Nakładem Księgarni katolickiejm WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
w K rakow ie 

wyszło drugie w ydanie dzieł

ks. L. Zbyszewskiego
Liceneyjata św. Teologii z Coleginm 

Romanum
l-o  D em o K rac ja  k a to lic k a  w P o l­

sce, s tr. 428 w 8-oe, < ena 2 z Ir. 
50 ct., pocztą o 20 ot. więcej, 

i 2 o P raw o  w ito ść  1 lo ja lizm  
k ry z y s  m y ś li p o lsk ie j, str. 107 
w 8-ce, cena 1 z łr . ,  pocztą o 
15 ct. więcej.

i r
dla ochroni futer, sukien, pościeli itp.

poleca 1853
N aftalinę, A ntipn trynę,
K am forę naftalinow ą, Kamforę, 
L iście paczuiowe, Piżmo, 
Terpentynę, N eftalinow y papier, 
N aftalinow e saszetki,
A ndela proszek przeciw  molom 

ltp . itp .

Alojzy Hubner, Lwów
R y n e k  1. 38.

DROBIĘ OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrain.

M ASZYNKI amerykańskie do robienia 
*1 lodów (z korbką z boku) pojemności 

ł ,  2, 3 litry po złr. 5’50, 6 -0, 7-50. Ron- 
dle mosiężne do smażenia konfitur po złr 
2-40, 2'80, 3‘50, 4-— i 5•— poleca Piotr 
Ohrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

DBELISZK I L IB E R Y JN E  najtaniej 
we wszystkich kolorach, poleca handel 

F. Knauer i Syn, Lwów plac Kapitulny 1. 
Próbki na żądanie franco. 448

BIURO KOZŁOW SKIEJ Ska-^kowska 
3. ma do polecenia nauczycielki, nau­

czające systemem szkolnym , obcymi języ­
kami i muzyką. 479

TOWARZYSZY do polowania szukam. 
Zwierzyna: dzik, kozioł. Biuro ogłi- 

szeń Piobna. Alfons. 478

W DOWA po literacie i żołnierzu z roku 
18*53 nprasza pp. obywateli ziemskich 

o przyjęcie syna jej 14-letniego do prakty­
ki gosfocjarsaiej, skończył pierwszą klasę 
„zkoły realnej. Łaskawe zgłoszenia pod 
Wdowa L. 14. poste rest. Lwów.

IFEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
iiwałriego wszędzie do nabycia.

IJEALNOSC DO SPRZEDANIA Dwa
I  domy z obszernym ogrodem (1005 są­
żni kw.) względnie grhntem pod budowę, 
w pięknem i zdrów em położeniu są zaraz 
z wolnej -ęki do sprzedania. Bliższa wia­
domość ulica Murarska 9 (na Bajkach).

ZAKŁAD FROTERSKI Bednarskiego 
przy hliey Czarneckiego 12, przyjmuje 

zan ówienia tak w miejscu jak na prowin- 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem 'rau- 
czukcwym, k ;ór prędko schnie i daje ła­
dny porysk Woskuje się raz na miesiąc. 
Pizy częstszem wycieraniu snknem, pię- 
knitjszy daje połysk. 542

BTilion
świeży, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6-— 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego pts 
twa po 10 złr. kilo. Łapuzyn —  Brzezai

mm t r i u  b i t k i  mń
Teatr letni. Teatr letni.

KONTYNENTALNY

EDEN TEA TR
W środę 1 *. sierpnia

o godzinie- 8. wieczór

ii
N ow y cykl. N ow y cykl.

S SZALONA NOC f
| fantastyczna pan̂omina ze zjawiskami j

Ducliów I upiorów, g
Igraszka szatana. Święto czaro- J  
wnic. Plam ina. córka piekieł. 9  

•  Latające głowy. Pochód duchów •  
j  o północy. Tańcujący szkielet, g

Przedtem nowy program:
kwiat czarów 1 cudów.

Najnowsza am erykańska iliuzya.
Senzaeyjna zagadka!

Stroubaica persane!

I czyP ' u;adkow y lo t  dyr Sehen 
ka ponad publiczność.

EKSPEDYTORKA poszukuje posady 
prz/ większym urzędzie poez .wym. 

Zgłos.;enia : Urząd pocztowy Horodenka.

OSOBA inteligentna 
wdowa po c. k. nad

w średnim wieku
  po c. k. nadstr. sk rbo-

szukuje zajęcia w handlu, jak i — r _ 
torks kasyerka, lub t. p. Zgłoszenia ustnB 
lub listowne pod adresem: Handel Anto­
niny E r t e l , ul. Fredry, Lwów.

bowym, pó­
ki ekspedy-

SKLEP z portalem , najodpowiedniejszy 
na skład obuwia, masarski lub większy 

kor zenny — zaraz do wynajęcia. Ul. Gro- 
d* eka 5. 4 3

I l t o n r a l i L '  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ d j . l  d l i  IV in s t r a m e n ta  m r z y  
ozne  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

C z e s k i e  m o r e l e
sławne w «ałym świecie, «r 5-klg. koszy­
kach, wysyła po złr. 2’25, brzoskwinie po 

2 złr. J. Jindrich w Melniku.

Najnowszy bardzo ważny w ynalazek 
przeciw  słabość’ męski *- Przez le- 
Karzy najlepi-j polecony. Prisoekt w ko- 
pertaci, po 20 ct. w markach. J .  Au- 
g en fe ld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne .. świecie z nad 
zwyczajnej dobroci i "
zdumiewającej łatwo c 
ści przy gclenin. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone :mieniem i adresem fa­
brykanta A Arb6nz, Jotgne, Doubs , daia- 
ee naj npetniejsza rękojm ię jakości, 
pewności i prawdziwości I Każda sztu­
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wy-aganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2037

COGNAC V1I0D
oryginalny, kuracyjny, wysyła pocztą za 
opłaconym frachtem 2 butelki 1 -litrowe 
za złr. 3 80. Za prawdziwą dobroć konia­
ku ręczy, w przeciwnym razie koniak 
przyjmuje z powrotem i należytość zwraca
Makowski, Wien, IX. Ackergasse 11

nowoczesny cu­
downy silnks.S y l w i a !

Ś w ię to  c h o rą g w i. B ie liz n a  m n rzjo a .
Strzał T elia .

Tylko do 14. sierpnia: 
Angielsku - am erykańska trupa

l he PhoitesGazella
w swoich szatańskich produkeyaeh. 

P o raz p ierw szy :
Podróż n aok o ło  ś w ia ta  w 2 0  m inutach.
N ajpiękniejsze panie Paryża, Londy­

nu, W iednia, m iędzy tem i sławny 
kw intet

•ffc J B s a w i K O n .
Wspaniała galerya

lll
nowoczesnych mistrzów.

S erya  12 nowych o b ra zó w :
Kłusownik n". ucieczce, podług obra­
zo Diefenbacha. Wiara, nadzieja, mi­
łość (Koppaj). Czas róż (Seh«enin- 
ger). Pożegnanie Strzelca (Bocker). 
Zima (Kray). Podwieczorek (hnaus)
P trz , zwiastuję wam wielką radość 
(Thumann). Sohiitzenliesl (Kaulbach.

J n le s  C ascabel

PA N O PT IC U M
sław nych osobistości.

Na zakończenie :
5 0 0 . 0 0 0  djabłów

1 zstąpienie w otchłań piekielną

m
„Exsiccator“

de RitterM!
pod każdym  względem bez żadne-1 
go porów nania lep szy  jak  w szy­
stkie in n e  tego  ro d z a ju  ś ro d k i. 
1000 podziękow ań , 10 m e d a li, 2 ! 

dyplomy, 2 herby  państwowe.

Jedna próba wystarczy!
B roszury darmo.

Kantor: Wiedeń, IV. Hauptstr.
Zastępców poszukuję.

Juz nie ma grzyba ani 
wilgoci w mirrach.

Za r a z  d o  s p r z e d a n i a  wilia o 7
pokojach, wozownia, ogród półraorgo 

wy. A dres: Gawrońska, Gródek pod Lwo­
wem. 475

O n n  7 -łi* ^am t emu, kto mi wyrobi 
O U U  f c l l  ■ stałą posadę magazyniera I 
konfrolora lub jakąkolwiek bądź. Adres : | 
B. R. poste restante Lwów. 474

Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy

E a m i i  A  s i n y
(Siarczan miedzi)

jakoteż

getową bajcą w pakietach | 
z przepisem użycia.

Truciznę niezawodną]
na m yszy polne, krety itp.

C e b u l ę  m o r s k ą
sałą, krajaną i przyrządzoną w pu­

szkach z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn
i  t. p. i t. p.

poleca 2017

A i i j u  H i b n e r

Lwów, Rynek 38.

Pcdajuc rojjgyżtze ogłoszenie do publicznej wiadomości, W y d z ia ł k ro jo w y  oznajmia zarazem, 
Je do iltila  1. w rz eśn ia  b . r ., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych, p rz y j­
m ow ać b ęd z ie  o fe r ty  na każdą stac je  mytniczą wykazem objętą.

KttfJa oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znan i sa 
wszystkie warunki  licytacyjne i że wszystkim tym warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. N ad­
to ma oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżaw" o którą sir ubi g a , no. dow 'd, 
że przyjmuje w tym protokole zawarte postanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzglę­
dnione n>e będą.

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę s tac ji, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześni-* z powołaniem się na wniesioną ofertę Ina być oddzielnie pod osebną koperta ra le - 

iycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytniczej, złożone wadyura 1 jytacyjne, które wynosić 
ma 10%  łącznej kwoty wywołania. Bliższą wiadomość o warnnkach licytacyjnych powziąć można w Dep. 
IV. W tziału krajowego lub też w kancelaryach Wyaziałów powiatowych.

Z Rłtuy Wydziału krajowego Królestwa Galicyl i Lódomeryi z Ks. Krakowskiem
we Lwowie, dnia 25. lipca 1897. C h'olt.

k a h t o i i  m m m m
c. k. uprz. gale . akcyj. Ranku hipotecznego

k u p u j©  i sp r z e d a j©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej p ro w iz ji. • 2

Kantor wymiany i  oddział depozytowy przeniesiony do lokalu Darterowego w gmachu bankowym

LWkr. 29.044. d

I d o M f l n r ó l i n l . n h i D .
2036 1 .

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych n i  drogach krajowych na rok 1898 ewentualnie zaś 
po koniec 1900, przeprowadzone bę'ą, we w łukiwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 
1. wrześn;a a 1. października b. r. 1

Wykaz śtacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1897.

L.p. Pow iat D roga krajow a Nazwa stacy i
Cena 

wywoła­
nia 

złr. w a.
U w aga

1 K r afc ó w - Cheł oj e k Zw ierzyniec 2912
2 Krakow ski K raków  B aran Bieńczyi.e 3212 z domkiem
3 Czyżyny Cło Mogiła 2000
4

W adow icki
Głraboszyce 1850

5 Zator-Sucha Gorycz ko wce 1900
6 Skawce 650
7 Dębica 1600 1
8 N ow o-Targski Czorsztyn-Zabornia Nowy T arg  (Biały Dunajec) 34P0 (
9 Nowy T arg  (Ozaruy Dun.) 3050 jh

(
1U Obidowa (R dzaw ka) 1990 z domkiem
11 Gródek 160
12

Zakliczyn-Sącz Niedzica
Zahełcze 1940

13
Nowo Sądecki B iegouice (S tary Sącz) 4050 z domkiem

14 Łącko (Maszkowiee) 2090 z domkiem J
1 15 Ł ękica (Krośoienko) 10.10 z domkiem l

16 K rościenao Szczaw nica Szczaw nica 1000
17 | Ropczyoki Dębica-Nadbrzezie B rzeźnica 730

18 Tarnobrzeski Dębica-Nadbrzezie Zaleszany 425 z domkiem
i 19 Miecbocin 1365 z domkiem

20 Niski R zeszo w-N adbrzez.e Jeżow e 1000 z domkiem
1 21 Nowosieleo (P iornnka) 750

22
Bobrecki Lwów R ohatyn Renechów 590

23 8 pil czyn 510 z domkiem |
24

K am ionecki Lw ów -Stojanów M ikołajów 1825 z domkiem 1
2h Łapa^ówka 2760 z domkiem |
26

Zborów-Załoście
K udobińce 1120 z domkiem i I

27 Złoczowski Młynówce 770 z domkiem I
28 Załoźce 975 z domkiem ! 1
29 Brzeźn ny-Złoczów R ohatyn  i Rozchadów 18ti0 i
30 Brzeźany 5250 z domkiem !
31

B rzeźański R o hatyn -T ar nopol Horodyszcze 1400 z domki“m |
32 Kozowa 1400 z domLiem i
33 Ku rżan y 1500 z domkiem
34 R ohatyn-T arnopol Kutce 1400 z domkiem
35

R ohatyński Lwów R ohatyn Podkam ień 550 z domkiem
36 Zalipie 450 z domkiem
37 Stanisław ów  B ursztyn Demianów 2600 z domkiem
38 Tarnopolski R ohatyn-T arnopo i Zagrobela 4000 z domkiem
39 Tarnopol-Podw ołoczyska Sm ykow ce 2000 z domkiem 1
40

Sks łącki
Taroopol-Podw ołoczyska Podwołoczyska 2800 z domkiem

41
Sm yaow ce Sucnostaw K rzyw e 900 z domkiem

42 Panasów ka 1700
43

Stanisław o w -B nrsztyn 3 a l i  z 3818 z domkiem
44

Stanisław ow ski Jam nica 1352 z domkiem ]
45

Sielec Kłnbowce Jf-znpol 1230 z domkiem
46 Sielec 800 z domkiem ^
47 Sialec Kiubowce M-iłowanie 400 L
48 Tłum acki Tłum acz Zaleszczyki Tłum acz (Pafanicze) 2600 z domkiem
49 Tyśm ienica-Kołom yja T yśm ienica (W ygoda) 1550 z domkiem
50 O ttyn ia 1750 z domkiem )
51 Sniatyński Horodenka-Załucze

M ikuLńce 6700 z domkiem
52 Stecowa 1618 z domkiem p
53

Sm ykow ce-Suchostaw
Scchosfaw 850 z domkiem

51
H usiatyńsk i

K luw ińee 1265 z domkiem \
55

H usiatyn-K opyczyńce
H uslatyn 3800 z domkiem

56 K rogulec 250
57 Buczacz (Podzaineozek) 2550 z domkiem j
58 Buczacki

Buczacz M onasterzyska Bucz&ez (Podlesie) 2700 z domkiem 'i‘Ir
59 M onasterzyska 950 z domkiem ?)j
60 B uczaei-T łuste Zaleszczyki m ałe 1800
61 B u czacz-Monas t erzy ska

Czortków 845 z domkiom -|
62

Czorbkowski
Dzuryu 210 z domkiem a

63 Buczacz-Tłuste Koszyłowce 535
64 Czortków-Skała Dawidkowce 1010 z domkiem Ji
65 B uczacz-T łuste T łuste 618 z domkiem gj
66 Zaleszczycki Zaleszczyki Skała

Dohrow lany 1820
67 Kasperowce 1010 z domkiem B
68 Czorthów-Skała B iałokiernica 1404 z domkiem
69 Borszczow 1047 B
70 Zaleszczyki Skała Korolówka 962 z domkiem |
71 Iw anków 387 1
72 P  orcimy 762 1
73 Borszczów- Okopy

K rzyw cze dolne 351 z domkiem ^
74 Borszczowski . B abince 149 8
75 K oraczów ka 131 z domkiem 9
76 Iwanie-M ossorówka

Iw anie puste 1892 z domkiem
77 Uście biskupie 1381 z domkiem
78 K ozaczyzna 510 z domkiem
79 Kolędziany-B orszczów Jezierzaoy 2303 z domkiem
80 Łanow ce 1021 z domkiem

Przewyborne w smaku i zapachu
przez Suez sprowadzane

ER BA TY
c h iń s k ie

pj

H
W ysievt ki herbaciane

o złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramó 
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 7777

»t. MAhKIEWIC2
we Lwowie, w  Rynku I. 42.

AL01ZY HUBNER
Lw ów , R y n ek  38

poleca
,-ikier czarny do tablic szkolnych (n 

epszy patent.wany wyrób).

Oliwę do maszyn
a m ianow ic ie :

"lineralr.ą galicyjską i kaufeazfeą, 
rzepakow ą odkw aszoną, oliwko­

wą włoską i dalm atyńską,

O le je  c y lin d ro w e , 
Oleje zgęszczone itp.

poleca
po n a jta ń sz y c h  cen ach

ffDLF GZOFF
skład farb, polostów i materjaKw

Lwów, Ż ó łk iew sk a  1, 2.

2018

stare i nowa sprze 
daje najtaniej

E m il W e in e r
WIEN 

I., Salzthergaue 8.

Największa i iiajbogaisza asekuracya życiowa

założona w roku 1843.
Pewność największa! Premie najniższe .' Dywidenda bardzo znaczna wypłacana 

lat! To«aizystwo wystawia police, na kapitał pośmiertny i na dożycie, przyj-
I)V7AT. IlińO 1 v t iMnriFOTłrzih 4-rr I L rv ■ r\ApAnrn ntb-ln/lnłr /Jł-lłrrn rtŻatito rraa r.ntrnr.o

przy poticy.
,e starców 70-Ietnich do ubezpieczenia. Li- 

itowne zapytania załatwiają się natychmiast.
Prospekty i taryiy przesyła na żądanie odwrotnie i franco 2025

E d w a r d .  K l e i n
janeralna a jeńcy a we Lwowie, ulica Kopernika. 1. 24,

F r a n c i s z k a  B n m e l  I
właścicielka pracowni sukien damskich I

■ u l ic a  2 2 Z r ę ta  1. 7  !
wyjechała na dłuższy czas do Paryża. 1

n  J B M D I  mii—iiGi  .... !■ i i i  r m n H H M m n H M M n

m e  oia pp i

E . B R E D F  i S - k a
w  O t t y u l l

m iędzy Stanisław ow em  a Kołom yją. 1940

Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.
Zatrudnia 400 robotników krajowców.

Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałązi krajowego przemysłu
jako to :

ery i nafty, g lębok ch w ie r c e ń , I Kopalnictwa n a fto w eg o , tartr.ków pa­
rowych , gorzelń ro ln iczych , fabryk spirytusu 1 t . p.

reza poslrzebne aparaty, maszyny i kotły parowe, transmisye, pompy, maszy- 
n - i narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:

* . •>' t- ----------- -i 7     j —eiągi czyli windy do budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i uadesłauych modeli, 

orzędce refereneye i najlepsze świa.ieetwa wybitnych osobistości w kr; 
my do Jyspozycyi.

Ceny u m ia rk o w a n e .

P i l k i r i c ,  s w i e z o S c  i i i l i k i l i t ł f  c e r r
otrzymuje sie po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Briilantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowv wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wj borny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki w ł o s o w e  na porost wąsów, brody i brwi. F lakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzym ywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada O rz e c h ó w ?  przywraca włosom siwym lub wypłowiałym

na.turalny kolor. Słoik 1 złr.

JAN 1HNAT0WICZ
m agister farmacyi i chemik są d ow y ,  właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lw ow ie u lic a  K o p e rn ik a  1. 3, u lic a  H a lick a  1. 11.

W K rak o w ie  Sukiennice f. 20. W C zerń ło w cach  Rynek 1. 2.

N a sprzedaż.
1. M ajątek  z ie m s k i, powiat rzeszow ski, 574 morgów obszaru, 

z tego 254 m. ro li ,  320 m. la su , budynki w dobrym s tan ie , gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 sztuk;  cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

M ajątk i z iem sk ie  w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
staw ów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank anstro-węgierski).

2) obsraru 389 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m 296 sążni ogrodów, 38 m. la s u ;  cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złi. (Bauk austro-węgierski)

M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, %  mili od stacyi kolejo­
wej Jezupoi, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasn; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka­
mieniach ze stawem , inw entarz: stajn ia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek  z ie m sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu- 
ruwan; o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, p trk  itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka D r. W . Ba 
ła h a i ia  i A. Y o g la ,  ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


